
H r .  3 0 0 . Środa, 31 Grudnia 1910. Rok 109.

Wyahodsl •odsiranl* • god*i>i« S pa południu * wyjątkiow uiodziel 1 d> 
ftwtątMmjak.

Nwwor pojedjrńazy kooztujo w wiajiai i u  prowiuoyl 5 0  3 t t t l«
• la ra  Sedakoyl 1 AdmiulłtraejJ ml. Podwale 8. — Ekopodjejra miejaeowa 

1 uoBiiiwowa ml. Oiarniookiego 12, Pojodyneio nm ara do nabycia w Ekipedyeyi, ul. 
OwrsUMkiego 12, w Reklamie P rało  woj, Chorąieiyima 7, w trnfikaok i kiuraoh 
dnHnu ików, — Liaty naloty frankoraó.

.'eplanae] » otwarte wola# od opłaty. Konto P, K. O, Nr. 141.69?,
Telefon Redakeyi Nr. SIO. — Telefon idminietraeyi 7S.

* -enmmerate mie)se«wai
roeaie........................  108— K
półroaaaie.......................64— „
ewierdroeaaie...................... 27— ,
mleeitoiaie 9— .

7* dostawy 2 K. miesięotnU.

Prenumerata a praeoyłkąt
„e t u i  ..................... 120’—
półrooanie.......................   60—
ewierśroenle , . , . , 80—
mimlyeaaio.......................   10—

siPraewodalk namkowy 1 literatk i1' ,  dodatek mteslyoaay otrzymają oałe- 
półroeaai aboaenoi .Qaioty Lwowskiej", besptataie, jednakie oi tylko, którzy pre 
aaateraja od 1 styoiaia do końca aaerwoa, owierOrosaai i uiesiyeiai aa dopłaty 
pierwsi 8 Kr draday i  K. „Pruewodnlk" pronumorowaa? osobno kontuje 24 K,

Łdsty i praesyłld rykopisów naloty pnei/łaó do Redakeyi .Pr*«wod»ib»‘ y-rc<? 
adresem Lwów, al. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad meaaninent).

(Jaay e e ł o s i e ń  (anonsów) Wiana aeapar. 7 łamowy lab jogogwieiło* 60 kai, 
tabalaryeaay 1 liczkowy 60 kal,

Nadesłane pe 1*50 kor, kreaiks 2 ker., aa wiem Odłamowy lab jego adajseo 
wiary aonpar

Ogłoiaenia w Diionalkn urzędowym po 60 kal,, tabolaryczue i lioibow* po 
00 kal. aa wiakia aonpar, 4 łamowy lab jego miejioa.

Wiayitkia ogłoiaoaia pnyjmojo Admiaiitraoya „(Janoty Lwowikiaj”. Lwów, 
Podwale 1. 3., w godaiaaeh ou 8—3 i ad 4—6 1 Reklama Pianowa, Ckorątezyiaa 7.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezes dyrekcji skarbn zamianował 
rew deata rachunkowego Antoniego Sikor
skiego, radcą rachunkowym w VIII klas:e 
rangi w władtaoh skarbowych w Małop lsee.

Prezes dyrekcyi skarbn zamianował 
ofieysła rachunkowego Michała Irauth*, re
widentem rachunkowym w IX. klasie rangi 
w władzach skarbowych w Mafopolsce,

Prezes dyrekcyi skarbn zamianował 
asystenta rachunkowego Józefa Zborowskie
go, ofieyałem rachunkowym w X. kiesie ran
gi w władzach skarbowych w Msłopolsce

Prezes dyrekcyi skarbn zamianował 
asystenta podatkowego Jana Bronisława 2 
im. Schnltia, ofieyałem rachunkowym w X. 
klasie rangi w władzach skarbowych w Ma- 
łopolsce.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianows) 
kr ad inibtracyi skarbowei w Msłopolsce:

I. Adjunktami kancelaryjnymi w IX. 
klasie rangi następujących starszych ofieyan- 
tów kancelaryjnych:

Maksymiliana Augstreicha z Przemyślan, 
Izydora Halberga z Tłumacza, Mieczysława 
Grabowskiego ze Lwowa i Sylwestra Trze- 
cieckiego z Peczeniźyna.

II  Ofi ytłam i kancelaryjnymi w X 
klasie rangi starszych ofiicjantów i ofleyan- 
tów kancelaryjnych a t o :

Franciszka Glińskiego ze Lwowa, Wil 
helma K ethę ze Lwowa, J  kóba Beh z Ka
mionki slrumiłowej, Feliks* Wassera z Ho- 
rodenki. Antoniego Pomorskiego z Nowego 
Targa, Władysława Beekenbacha z Husiaty- 
na, Sabinc Kunik:i z Czortkowa, Antoniego 
Pieczkę z Gwoźdzca, Stanisława Ceratowskie- 
go z Brodów, Piotba Pilipczaka re i F ilip
czaka z Doliny, Maksa B i im ra z Czortko
wa, Leona Hołuba z Brodów, Mikołaja Kor- 
Lłowicza i  Bidymna, Stefana Żurawskiego 
z Brodów, Bazylego Pałaiija z Przemyśla, 
Antoniego Suszan recte Suszanowicza z Ży- 
wea, Ignacego Łejteckiego re i Kwiatkow
skiego z Badzieebowa, Juliana Grossa x Gli
nian, Józefa Angielskiego z Sołotwiny. Ale
ksandra Lipę vel Łypyna z Medenic, Izaaka 
Schenkelbacha z Czortkowa, Franciszka Ła- 
budzkiego z Brzeska, Efroima Schaubena 
z Tarnopola, Anton.ego Woźniaka z Wado
wic, Zyg&u&ta Stasiewicz* re i Stasiuka 
z Łańcuta, Leona Eltisa z Kut, Władysława 
Sobolewsk:ego z Horodenki, Jana Hannsie- 
wicza z Peezeniiyna. Franciszka Wascha 
z Żabiego, Franciszka Majera z Bełza, Jana 
Kuźmińskiego z Olecka, Jana Trusza z Bro
dów, Bronisława Kulczyckiego z Jabłonowa, 
Majera 8 'galla z Tarnopola, Leona Zająca 
z Cieszanowa, Kazimierza Kulikowikiego 
z Sądowej Wiszni, Ludwika Janowskiego 
z Łąki, Mojżesz* false Maurycego Hotf ra 
recte Hechta ze Śaiatyna, Kazimierza Sro
kowskiego z Liska, Franciszka Grędecbiego 
z Pecieniłyna, Stanisława Bajsarowicza ze 
Lwowa, Wasyla M kułę z Bseszowa i Jana 
Zv rmnnta 2 ga im. Preyznera z Tarnopola.

HI. Kancelistami w XI. klasie rangi 
ofieyantów kancelaryjnych a to:

Simona Landtna ze Starejsoli, Anto
niego B i mano w a z Kosowa, J  na Zielińskie
go z Tarnowa. Józefa Kohna z Borszetowa, 
Alojzego Kmiecika z Żydaczowa, W ładysła
wa Wałępę z Tarnowa, Cyryla Topolnickiego 
z Cieszanowa, Józefa Gorczycę z Strzyżowa, 
SC se Mecbla dw. im. W einsafta z Brzeian, 
Stanisława Sokalskiego z Glinian, Teodora 
Zaehcdaego z Tarnopola, Leona Kcrola dw, 
im, Erdsteina ze Skolego Izaaka Dickera 
z Horodenki, Mieczysława Zalewskiego z 
Ustrzyk dolnych, Eliasza Makitrę z Badtie- 
ehowa, Jana Ko'asa ze Sokala, Sendera Bera 
dw, im. M gdena false Ha)per, i z M kuli- 
niue, K atim iem  Gmstkę z Żółkwi, F ran
ciszka Podolska z Żabiego. Hereeha false 
Hermana Beegmanna z Mielaicy, Piotra 
Dsjnekę z Tarnopola, Jana Becbmet'uka z 
Makowa, Stanisława Grafit z Żabna, Ludwi 
ka Kukiza z Załoziec i F  anciszka Sałabana 
z Budek,

Prezes dyreVcyi skarbu zamianował 
w alm inistracyi skarbowej w Małopolsce

I. Oficy&ł&mi kancelaryjnymi w X. kia 
sie rangi starsze ofisyantki kancelaryjne 
a to : Maryę Sokcłową za Lwowa i Hele..ę 
Witoszyńeką ze Stanisławowa,

II. Karcelistami w XI, klasie rangi 
ofieyantki kancelaryjne: Maryę Orłowską ze 
Stanisławowa, H *le.ę Zipser Kasprzycką ze 
Stanisławowa i Maryę Badzikowską z Jaro
sławia.

Rozporządzenie
M inistra  S k arb n  w przedm iocie u s tan o 
w ien ia  s to su n k u  m arek  p o lsk leh  do k o ro n .

Na podstawi^ art. 4 Ustawy Polskiei 
Krajowej K%sy Pożvezkowei z dn a 7 gru- 
daia 1918 r. (Dz. P-. P. Nr. 19 z dnia 14 
grudnia 1918 r. poz. 56) ustanawia się co 
nastęouje:

Art. 1. Dla wpłat orat wypłat rządo
wych (na okres c »*u. poczyna ąc od dnia 
weiścia w ivcle n !nic siero  rozp^rządtenia 
a i do no»ego w tej sprawie rozporządzenia) 
ustala się dla tych o^sisrów Państwa Pol
skiego. w których korona pozostaje prawnym 
środkiem płatniczym, atcs' n k marki pol- 
sb e j do korony jako 100 tor, =  70 mk. poi.

A rt 2. Z doiem wejścia w życie ni
niejszego jozporządsenia wszelkie wypłaty, 
dobonywme prxez organa rządowe, mo
gą być uskuteczn one jak w koronach tak 
rówBieł i w marka h pol-klch, według kur- 
sn ustalonego w art. 1

Art. 8, Wsj lkie wpłaty do kas rządo
wych mogą również być uskutecznione jak 
w koronach tak i w markach polskich, we
dług kursu ustalonego w art. 1 , o ile po- 
prz dnio nie został ustalony inny knrs prze- 
raebo wania.

Art. 4. Bozpcządzeuio niniejsze otrzy
mają moc obowiązującą z dniem ogłoszenia

M inister skarbu*
W l Grabski.

Lwów, dnia 30 grudnia.

Rok 1919.
W starych obrzędach kamienowano sta

ry rok i przepędzano precz wśród p;ze- 
kleństw i naigrawań, wierząc, iź z nim ra 
zem wypędza się geniusza zła i zapraiza je

WACŁAW MASŁOWSKI. 2)

Boże żarna.
(Oiąg dalszy),

Pan Schatzky patrzy na te pamiątki, 
przypomina owe dawne czasy i późniejsze 
od nich, kieay Bózia już dzieliła z nim dolę 
i niedolę — te czasy złociste, jak polska 
jesień — i znowu przenosi oczy na literę B, 
długo, nie mrugnąwszy, patrzy na nią — 
łzy mu stają w. oczach, on je oeiera ręką, 
przymyka powieki, duma przypomina wszyst
ko, wszystko minione, i potem znown na 
literę patrzy — twarz jego pokrywa się wy
razem gryzącero bolu — nareszcie pochyla 
się kn literze i nst» do niej przykłada.

Lecz oto na ezarnej desce stołu druga 
litera, drugi nagrobek na tym cmentarza

firzeszłości. W otoku z głogów i dębowych 
iści litera B, — Z mroku lat minionych 

przywołuje ona i stawia przed octami pana 
Adalberta Schatzky’ego postać jego jedynego 
syna — blado-sine widmo, z otwartą r*ną 
na piersi i czole, z włosami krwią zlepiona- 
mi, z niemem zapytaniem na ustach „Za co?"

Oto już trzydzieści lat minęło od chwili, 
w któr j przed panem Schatzkym po raz 
pierwszy stanęło to widmo, a ib kroć w noc 
bezsenną nachylało się nad jego znużoną 
głową, zawsze miało na zamkniętych ustach 
pytanie: „Czy ty, ojcze, możesz mi wytłu
maczyć, za co oni mnie taką śmierć zgoto
w ali?" A pan Adalbert Scb«izky zawsze 
w takich razach wznosił łzawe oczy kn niebu,

wyżej nad gwiazdy, wyżej nad ostatnie za
światy i to była jego jedyna korna odpo
wiedź.

Lecz teraz, od lat trzydziesto po raz 
pierwszy, pan Adaloert Schatzky, ujrzawszy' 
widmo sjna, nie wskazuie ma oczami za- 
gwiezdnych przestworzy, Sam zwiesza głowę 
i twarz zikrywa rękami. Przypomina, pod
nieca swą wyobraźnią i oto widzi rozległe 
pole, gęsto pokryte trupami, ogromne pobo
jowisko, nad którem p o w ie w z w y c ię sk a  
chorągiew tych ludzi z obrazka, tych ze 
strasznemi oczami.

Sin&wem światłem księżyc rozwidnia 
to pole, szybko mknące chmury rzucają «» 
nie.ruchom e plamy cieniów. Wszędzie — 
tropy: po jeduym, po kilka, natłoczone gdzie
niegdzie, w innem znowu miejzeu jakby roz
pryśnięto od środka — jak okiem sięgnąć, 
xga biły pole. LJżą półnagie, krwawe, roz
darte; letą twarzami do z^emi, jak gdyby 
wtłoczone w rozmiękłą ghnę; tżą skulone, 
jak gdyby skręcił je aknrcz śmiertelny; leżą 
na wznak z wydętemi piersiami i z bokami, 
na których kzżde ż br> widać. Wszędzie — 
obalone armaty, pogruchotane wozy, potrza
skany oręż, w z‘ęte cielska koni Nic nie 
drgnie na tern polu trupów, tylko chmur 
cienie przesuwa’ą się po niem.

Ta u  'irzed trzy dziestu laty, w noc księ
życową i obłoczną, pan Adalbert Sehataky 
z latarką w ręku długo szukał syna. Odszu
kał go i w mundurze jego znalazł niedo
kończony, list do siebie.

Ten list przyłączył do swego skarbca 
pamiątek, a teraz wyjął go i czyta:

*  **-

„Miałem dzień pełny nadzwyczajnych 
wrażeń! Więeej, niż nadzwyczajnych 1 Jeśli 
mój prnski mnndur jest bardzo drażliwy, 
pozwalam mu rozedrzeć się na dwoje ze 
zgrozy i oburzenia, a sam powiem, że były 
to wrażenia ogromnie podniosłe I Zanotuj, 
ojcze, tę d a tę : 19 stycznia 1871 roku. Po 
latach ona zaświadezy, ie  przewiduję trafnie: 
ten trzeci tryumf świata germańskiego nad 
romańskim nie jest ostateczny, ani nawet 
tak długi, jak 6w purwszy Teutonów nad 
Borną

„Opowiadają w Werraln, ie  pierwsza 
n eu iick a  bomba, która wpadła do Panteo
nu, urwała głowę Henrykowi IV. Weisaiczy- 
cy, którzy w dzień dostarczają ostryg na 
s:ót króla i kanderza, a wieczorami biadają 
na nieszczęścia Franeyi, wró*% z tej pań- 
teońskiej katastrofy, ie  z łaski Prusaków 
długo n ik t nie pomyśli we F- aueyi o p o k o 

ju  między narodami. To — pogrzebana idea.
„Ja z czego innego to samo w*óię. 

Odkąd się toez/ ta wojna, dziś po raz pierw
szy widziałem Francuzów, rwących się do 

i boju ze świętym zapałem Chrystusowych ry
cerzy — n’epawstrzym<>nych, niepokonany h! 
Żar mieli w oazach, płomienie na twarzach 
Okrzykiem: vive lapatrie 1 wstrząsali powie
trze. jak hnkiem naraz stn armat. A nie 
z gardeł zakropionych absyntem rwał się 
ten okrzyk, lecz z głębi piersi, z samego dna 
serca I To się cznje... Skąd oni i gdzie dotąd 
byli? Wczorajsi to rekruci: czeladź rsemieśl- 
n era, parobcy, studenci, woźnice — wojsko 
Joanny d’Arc. Bęki tylko potrzeba i oczu, 
w których błyskawico, a znów się po Euro
pie przetoezy ta  falal

„Noe była czarna i cicba. My, Poznań-

ezycy leżeliśmy w szańcach na wrgórzaeh 
Garches i sen nas morzył, lecz trudno było 
się zdrzemnąć, bo tu i nad nami, z reduty 
M ntretout, pionierzy pruscy co pewiei- czas 
rzncali z latarni długie smugi światła, aby 
zobaczyć, czy nie naćc^ągają Francuzi; za 
każdym zaś razem, skoro błysnęła latam  a, 
wnet odbłysnął graaat wyrzucony z fortu 
Mont T a l edan i przeraźliwie pękał nad na
mi. W ciemnościach ktoś jęknął gdzieś koń 
ciężko runął z westchnieniem — i znów by
ła  cisza, tylko się nasi żegnali, Ale za ka
żdym razem, gdy z Montretout oświetlono 
nieprzyjacielską stronę, wynurzała się także 
z mroku długa, gdzieniegdzie dość stroma 
spadzisiość od nas do Sekwany, również ci
cha i puita, jcne w rótnych jej punktach 
tkwiły nieruchome cienie: były to czaty 
pnłków pruskich i bawarskich, które leżały 
w zakrywkach z chrustu i darni,

„Nareszcie zaetęło świtać, Czynił się 
dzień posępny i mokry. Powietrze odwilgło, 
ściernie i krze orosiały, m g'iły się w dali 
wieże Paryża. Świat, zda się, poziewał i 
myśmy, przeciągając się, poziewaU.

„W tern na samym końcu spadzistości, 
nad Sekwaną, w St. Cloud, wrzask powstał, 
który, nie wiem jakim sposobem dolecisł do 
nas z takiego oddalenia, ale dolaciał i wszyst
kich odrazu postawił na nogi, »ięc musisł 
być niesłychanie przeraź!’wy; a jeśli chcesz 
wiedzieć, jakie było moj-i osobiste wrażenie, 
to jeszcze dodam, że, podług mnie, tak krzy
czy śmiertelne przerażanie. Po nas<ej stro
nie w pierwszej chwili zapanowała gorączka; 
zagrzmiały bębnv, zawyły piskliwe trąbki, 
ze wszech stron leciały komendy, adyutanci 
cwałowali, jak opętani, a wszystko to ezyni-



óuocześnta dobrego duchs, dziecię pulchne 
i uśmiechnięte, niosące róg obfitości i szezę- 
ś^is. Wiecznie niespokojne serce Ind*kia, 
które budziło u Horacego uśmiech sarkazmu, 
spodziewa się od przyszłości ezeg 'ś dobrego, 
wid»ąc w przeesłt ści zło samo, jakie nie po
winno wrócić więcej.

Mimo wszystko jednak rok, który n ts  
dzisiaj opuszcza złym nie był. Rozpoczął się 
dla nas w ciemnych i tragicznych chwilach, 
najgorszych chwilach, jakie moio ten gród 
kresowy przeżył, ale przyniósł calei Po‘sc# 
ns3*ępnie tyle dobrego, ie  chyba żadna rę 
ka się nie sebyli, aby nać kamisnicm rzucić.

Europie definitywnie dał on pokój. Co 
prawda pokój jest niezupełny, wszak cała 
wsehodsia połać Europy goreje w ogniu bol- 
Bzewśzmu i rodzącej się stąd wojny, ale u- 
milkły armaty pod Arras, na polach Belgii za
czyna się nowe życie, w katedrze w Reims 
odprawia się nabożeństwo, a przez nasze 
ziemie nie przesuwają się ju i hordy najeźdź
ców. Wymiółtszy je z naszego kraju ponie
śliśmy oręt polski na Wschód, jak zawsze 
dawniej bywało, szukając wraz z odrodze
niem nowych wawrzynów dla przyozdobie
nia odbudowanej świątyni Ojczyzny.

Bok 1919 mistrzowski dla nas zainsce 
nizowat dramat. Rozpoczął się od głuchej 
niepewności, mroku trsgedyi, wśród pękają
cych nad miastem giaa&tów, szedł po przez 
wahające się koleje wojny domowej, aby 
pierwszy punkt nacięcia osiągnąć w zwycię
stwie wojsk polskich nad Ukraińcami,

Prawie równocześnie ze śpiewem Te 
Deum  ozwały się echa z Paryża, niepewna 
czasy baidniij niepokojące, dziwne, głoszące, 
jzkc-by to, co wł*sn* chęcią zdobyliśmy 
misto być oddane na w ątłe postanowienie 
kilku polityków. I  trwała ta niepewność do 
końca. Obudził* ona w całej dzielnicy na
szej protesty, zerw ała csłe społeczeństwo 
ua n ó g , ie  starceło gotowe do wszelkiej 
rozprawy I r«-k 1919 swą „^iefcoską kcine- 
dyę* zakończył w esoło: Rada najwyższa 
zrozumiał*, iż nie może postąpić inaczej, 
jak tylko zadość uczynić słusznym  i nieco- 
fiaiosym żądaniom Polski.

Zjedaoeseniśmy zatam, albowiem zje
dnoczenie wszystkich ziem poiakiah jest 
również dziełem tego roku. Ile żywotności 
i m cy było w naszym narodzie, okazało 
się to w całej pełni właśnie w tej akoyi 
zjednoczeni tak, zdawało się, różnych 
dzielnic, o tak rozmaitych skłonnościach i n a 
łogach Silniejsze pon#=d nie serce polskie 
było tym węzłem, który rozkrajane części 
na nowo w cauść powiązał.

Pomimo wielu odehjlań, wahań, spo
rów, ktćre są nieuniknionym a nawet ko
niecznym elementem nowoczesnego życia 
państwowego, opartego na parlamentaryzmie, 
jednomyślność i zguaa całego społeczeństwa 
i całego kraju objawiły się w szeregu wa
żnych faktów, jak w ybir Naczelnika Pań
stwa, którego wielka postać mocnymi kon
turami rysuje się aa horyzoncie naszego ty
cia politycznego, szereg uchwał Sejmu Wal
nego, lmia polityki zagranicznej, nacechowa
na szczerą troską o całość Polski i t. d.

Na czele tej polityki stał dłngo p, Pa
derewski, któremu ani dziś ani nigdy nie

będzie mógł nikt odmówić wielkich zasług, 
wielkiego obywatelskiego serca i szezerego 
dla pracy narodowej poświęcenia. W naj
cięższych pracując wsrunka h ,  zaczynając 
tam pracę, gdzie wszystko jeszcze ugorem 
leżało, brał na swe barki najcięższe zadania 
i największą odpowiedzialność.

Stoi dziś przed narodem, Sejmem, Rzą
dem wielkie, niezmierzone pole pracy. Rok 
1919 wyiykał jej tylko granice, rozsypywał 
stare kopce, przegnał oatrym pługiem przez 
nasze zagony, ale siew i dalszą uprawę po
zostawił swoim następcom. Jeśli ten ogrom 
pracy nas przygniata, jeśli warunki wydają 
się niekiedy nad miarę ciężkie, to należy 
sobie uprzytomnić, ie  podobne zadania ma 
przed sobą niemal każdy kraj w Europie. 
F rancja  wa'cxy z drożyzną, upadkiem walu
ty, brakiem środków transportowych, Auglia, 
Ameryka, Włochy widzą przed sobą te same 
trudności. Z zadziwiającą szybkością podnosi 
się z ruin Belgia, w której każdy w swoim 
zakresie stanął do pracy, powstaje z ruin 
półrocna F rancja , tak wydeptana twardą 
stopą wojny, ie  na olbrzymich przestrze
niach kamień na kamieniu nie pozostał.

U nas musi być tak samo. Jestto na 
ezelny nakaz Nowego Boku. Jest to niezbę
dny warunek, który spełnić musimy, aby 
wszystkie obietnice jakie nam przyniesie 
to młode, uśmiechnięte pacholę — mogły 
się urzeczywistnić.

Wieści z Czech.
Jak dzienniki donoszą, w najbliższych 

dniach przedłożony zostanie zgromadzeniu 
nsrodowemu projekt ustawy obejmujący na
stępujących pięć punktów: 1 . system wybor
czy do Sejma i senatu; 2. ustawa o skła
dzie i kompetencji senatu; 3. ustawa o u- 
rzędach okręgowych i powiatowych; 4, usta
wa językowa; 5. t. zw. magna charta zawie
rająca postanowienia o składzie, mocy usta
wodawczej i kompetencji obu Izb parlamen
tu, następnie przepisy o kom petencji rządu,
0 prawie wykonawotem prezydenta, mini
sterstw i aższych urzędów. Ten ostatni 
punkt traktować będzie również o kompe
tencji sądów, o prawach i obowiązkach oby
watelskich, o swobodzie prasy, zgromadzeń
1 stowarzyszeń, tajemnicy betowej, swobo
dzie nauki i wyrażania przekonań, o ochro
nie mniejszości narodowych i wyznaniowych. 
Projekt uznaje zsaadnicze prawo własności 
prywatnej. Sejm składać się ma z 300 ezłon- 
ków, zaś senat z 150 członków,

Fonddnik  donosi, te  legioniści czescy 
powracający ze Syberyi zostali zatrzymani 
w Rumunii. Kilka transportów znajduje się 
w miejscowości Teraspol. Ludność rumuń
ska stawia przeszkody w dalszej podróży 
legionistów żądając za przewiezienie jednej 
osoby przez most koło Teraspola 1400 rub. 
Ministerstwo spraw zagranicznych,w Pradze 
interweniowało w tej sprawie w Bukareszcie.

W Kładnie odbyła się wielka manife- 
stacya górników protestujących przeciw u 
tworzeniu senatu i przeciw drożyżnie arty
kułów spożywczych.

Winowajcy wojny.

Podsekretarz stanu Jguace oświadczył 
dnia 27 bm, przedstawicielowi Fetit Journalu, 
ie  winowajcy 'wojny kimkolwiek oni będą, 
będą rychło pociągnięci do odpowiedzialno
ści. Sprawa b. cesarza Wilhelma nie była 
omawiana w Londynie. Po wejściu w iycie 
traktatu pokojowego, będzie wyslm a do 
Niemiec lista tych osób, które Niemcy będą 
miały wydać. Sprawcy spustosz ń  i gwałtów 
będą wydani tym narodom, które zostały 
temi zbrodniami dotknięte. We Frsceyi 
urzęduje od roku 1916 komisya, któr* ze
stawia wszystkie fakty. Nakazy aresztowania 
tej konrsyi mają ju i moc obowiązującą w 
prowincjach nsdreńskich. Prtedsięwzięto 
jui znaczną liczbę aresztowań. Sądy okrę
gowe w Li le i Amiens musiały podwoić 
liczbę swych członków.

M atin  w artykule o b. cesarzu niemie 
ckim Wilhelmie, pisze, te  od ezasu ogło
szenia księgi Ksutskyego, zajmuje się Wil
helm redagowaniem swej obrony, którą za 
mierzą przedłożyć krylowi angielskiemu. 
Także następca tronu niemieckiego znajduje 
Bię na liście tsób, które mają być wydane, 
pod zazzntem plondrow&nia, morderstwa -i 
kradzieży.

Z polityki amerykańskiej.

Naprężona sytuacja zmieniła się w 
dniach ostatnich na lepsze. Republikańscy 
senatorowie, którzy domagają łagodniejszych 
zastrzeżeń, zagrozili, że nie zgodzą się na 
kierownictwo senatora Lodge jeżeli on nie 
podejmie rychło kroków celem dokonania 
kompromisu.

Odbyły się ju i liczne zebrania senato
rów republikańskich celem omówienia istnie
jących trudności. Senatorowie domagający 
się łagodniejszych zastrzeżeń rozporządzają 
co najmniej 10 głosami. Do tego prsył czy 
się 45 senatorów demokratycznych. W ten 
sposób jest zapewniona większość 2/8 gło
sów, wyrażająca się w cyfrze.

Przypuszczają, że od 1 stycznia będzie 
egłoezona forma kompromisu i wówczas na
stąpi ratyfikaeya traktatu w przeciągu nie 
wielu dni.

Wilson podpisał projekt ustawy, wnie
sione! przez senatora Edge.

Nowa ustawa umożl wia sflaansiw anie 
amerykańskiego handlu aportow ego do 
Europy. Organisacye założone w tym celu 
nie ograniczają się tylko do akcyi banko 
wej lecz będą miały takie prawo udzielać 
kredytu amerykańskiego kupcom zagra
nicznym.

Zarządzenie Lansinga zakazujące wy
wóz broni i am unicji do Meksyku oznacza 
rozpoczęcie ostrej blokady przeciw Me
ksykowi. __________

Ze świata.
(F . A , T.).

— Praskie dzienniki donoszą, że poda
na niedawno yrzez Lidove Nowiny wiado-. 
mość o odroczeniu plebiscytu na Slązkn jest 
nieprawdziwą. Plebiscyt odbędzie się w prze
widzianym terminie, KomiBja plebiscytowa 
przybędzie na Slązk w drugiej połowie sty- 
eznia —- na razie jednakże bez zastępców 
Ameryki.

=  Węgierska delegacya pokojowa uda 
się w dwóch par ty ach do Paryże. Pierwasa 
parlya odjedzie 5 styczniu 1920 z h r Apo- 
nym na czele a druga partya opuści Buda
peszt 7 stycznia, W te] drugiej panyi odje- 
dzie 23 osób do F rancji.

=  Erzberger oświadczył, że Niemcy 
będą w stanie w przeciągu roku zapłacić 20 
miliardów przez dostarczenie wagonów, ma- 
teryałów kolejowych i maierysłów rolniczych. 
Prócz tego Niemcy dostarczą benzolu i in
nych produktów chemicznych,

Po wejściu w tycie traktatu obejmie 
gen. D egaitte komendę nad wojskami oku
pacyjnymi, belgijskimi, angielskimi, amery
kańskimi i francuskim*, które mają obsadzić 
lewy brzeg Benu.

—  Włoska delegaeya Bjeki udała się 
do Bzymu. Zapewniają, że konferencja 
D’Annunxia z rządem włoskim nie zostaną 
przerwane. W kołach politycznych sądzą, ie  
nastąpiło rozwiątbnie w sprawie Rjeki i ze 
d’Annunzio miał się zgodzić na propozycje 
rządu włoskiego,

=  Ludność cywilna Odessy rozpoczęła 
opróżniać miasto z powodu szybkiego zbliża
nia się bolszewików.

— Sytuacya aprowizacyjua Niemiec 
jest bardzo poważna. W Niemczech nadej
dzie prawdopodobnie taki sam stan, w jakim 
znajduje się obecnia Austrya Gdyby przy
szło w Niemczech do głodu, wówczas spar- 
takowcy podniosą znowu głowę, a wtedy 
nastąpiłaby katastrof:.

— Generzł Weygant złożył Radzie naj
wyższej eipogó o stanie rokowań z Niemca
mi co do transportu wojsk koalicyjnych do 
obszarów plebiscytowych. Koalicja żądą 6 
pociągów dziennie, a Niemcy uważają za 
możliwe dostarczenie tylko 4.

=  Wybór Clśmenceau na prezydenta 
republiki zdaje się być zapewniony. Ponie
waż Oićmenceau jako prezydent ministrów 
w dniu wyboru zamierza s’ę podać do dy
m isji z całym gabinetem, zostanie prezy
dentem minietrpw Millerand, a na m inistra 
skarbu upatrzony jest Louoher, który ma po
ważnego kontrkandydata w osobie Poinca
re go, mającego zamiar objąć portfel finansów.

Z życia krają.
Nowe M iasto — grudzień,

(14 obronie „Gt-alicyi Wschodniej*). 
Podkomitet Obrony; Nsrodowej w No

wem Mieście — powiat Dohromil, w obro-

ło takiejzaraieszenia i taką wrzawę, że myśli 
pozbierać nie mogłem. Dopiero gdy się nie
co uspokoiło i kiedy mimo naszy-h szańczy- 
ków pędem pr:e u « y  się bataliony w dół 
spi,dvstości, aby tam stanąć w sty«# bojo 
wym. znowu spojrzałem sa  St. Cloud, lees 
już go jakby z ziemi zmioiło: na jego miej
scu był tylko olbrzymi kłąb płowego dymu., 
a w nim bez przerwy błyskały ognie i n ie
ustanny huk się rozlegał.

„Lecz obłok dymu poesął się ku nam 
posuwać i równocześnie rozkładał się na 
swe boki, jskby się rozwijając ze środka. 
Huk ciągle się wzmagał, co chwila m;gały 
błyskawice i tapalały się o k ra je  płomienie, 
podobne do krwią nabiegłych oczu. Zdawało 
się, te  to nie chmura dymn kłębi się sad 
ziemią, ale olbrzymia głowa jakiejś baje
cznej bestyi posuwa się ku m m  w szarera 
świetle poranku i że ten potwór wyciąga 
swoje ramiona coraz szerzej i dalej, aby nas 
wszystkich zgarnąć ku sobie.

„Nareszcie z tej chmury zaczęli wypa
dać ludzie bez pamięci biedź w naszą stro
fę. Z każdą chwilą było ich coraz więe*-j; 
już nie gromadki, ale gromady, całe kom
panie, eałe bataliony, w ogromnym nieła
dzie — piesi pomieszani z konnymi, dobosze 
pospołu z oficerami, wozy ambulansowe o- 
bok armat — wszyscy, co sił w nogach, 
a tchu w pier*iacb, umykali ku sam  A w 
tę przerażoną eiżbę ras po raz wpadRły z 
ty ła gra»aty i ryły w niej szerokie bmsdy, 
usłane drgłjąeen,j ciałami

„Tymczasem zaś o jskie tysiąc kroków 
od tego miejsca, na spadzistośri, stały nie
ruchome, jakby wryte w ziemię i jakby w 
głazy zmienione, pułki bawBrskie i pruskie.

Czassmi francuski granat do nich doleciał 
i w ich zbitej m isie zrobił wyrwę. Wtedy 
się rosległs krótka a dobitna komenda po
etom batalion zsuwał się ku swemu środko
wi, zamykał wyrwę i znów nieruchomiał.

„W tym ich martwym spokoju było 
coś nieludzkiego.

„Lecz z reduty Montretout wytrysnęła 
ognista rakieta i z ogromnym hukiem pękła 
wysoko w powietrzu. W jednej chwili 
wszędzie zagrały trąbki de ataku — sygnał 
ten podchwyciły bębny — i pułki niemieckie 
miarowym krokiem ruszyły się z miejsca 
Słychać było ich ciężkie stąpanie i czuć w 
niem było. że to idzie ogromna, pewna sie
bie moc. Ciżba uciekających rozstępowtła 
się przed nimi, lecz, jak gdyby przyciągnięta 
przez nie, gromadziła się na ich bokach i 
szła z nimi znowu w ogień i dym, A myśmy, 
którzy stali w rezerwie, patrzyli na to z wy
żyny, tłumiąc w sobie oddeehy; serca w 
nas zamierały i drżały mięśaie.

„Ns wid i okręgu z lewa wychyliło aię 
słońce. Fala światła przetoczyła się po zre- 
stonem ściernisku, które zajaśniało, jak 
lśniąca tafla, Na miedzianych szpicach ka
sków i na bagnetach zapłonęły migotliwe 
błyski. Teraz już dobrze widać było w dole 
spadzistości, w rozrzedzonym dymie, nieprze
liczone mi o wie francuskie — bezładne, fa
lujące i gwarne. Gdzież temu tłumowi mie
rzyć się z niemieckimi pu łkam i! Zginie 
cały! — wparty do Sekwany, bieg jej za
grodzi!

„Wprawdzie zdawało mi się, ie  ta ci
żba, idąc do boju. zapałem, jak ogniem, na 
Niemców buehała, lecz gdybyi to zapał czę
sto zwyciężał!... Szła zaś jak ezarns chmu

ra, gn ina wichrem i zamiast odpowiadać 
ogniem na ogień niemieckich strzelców, wy
wijała nad sobą karabinami.

„Wtem ziemia pod nami zadrżała 
i cały świat napełnił aię brzękiem, hukiem 
i świstem. To baterye niemieckie, ustawione 
na szezytach Garszów i za wałami reduty 
Montretout, rasem ze stu gardzieli bry snęły 
na Francuzów ołowiem granatów.

„I wtedy stała się rzecz zdumiewająca, 
której nikt z nas dotąd nie widział w ciągu 
tej długiej, pełnej dziwów wojny.

„Allons enfants de la patriel',2 ~  ry
knęli’ Francuzi krótko, i głos ten się rozległ, 
jak trzask piorunu, a oni, podobni do wału 
morskiego, który z hukiem o brzeg się bije, 
wszyscy razem, jak jeden młot, uderzyli 
w Niemców. Starli się. Z tdrżtło  powietrze 
od szczęku bagnetów i wrzasku wściekłości, 
a potem już słychać było tylko jakieś ogro
mne sapanie i głuchy pomruk i wrzenie. 
Niepodobna już tam było rozróżnić oddzia
łów, ani nawet swoich od obcych. Jedna 
stłoczona masa ciał ludzkich kłębiła aię, 
przewalała, rwała na części i zuów się sku
piała, ciągle kształt swój zmieniając wzdy
mała się miejscami i wnet zaklęsała — 
roiła do góry, albowiem na trupach walczyli 
żywi, dopóki i na nich z kolei nie przyszedł 
czas.

„Lecz było już widoczne, że Francuzi 
zaczynają przemagać; zwłaszcza prawe skrzy
dło, gdzie się bili Brsndenburczycy, ogro
mnie wstecz się odchyliło, a chociaż praco
wało jeszcze, ale już z wysiłkiem. Z rezerwy 
przybiegły tam na pomoc bataliony heskie
i odrazu tak siarczyście uderzyły bagnetem
ii  się sdawało, ie  na wylot b ru b iją  fraa-

cuBką ciżbę. Jakoż Niemcy zaczęli butnie 
okrzykami zwiastować swe zwycięstwo, lecz 
trwało to. zaledwi jedną chwilę, poezem 
iaraz spokornieli. Bo jak morska fala, od
parta od skaliatego brzegu znowu powraea, 
spieniona i wyższa, aby nań się wtoczyć 
z piorunowym łoskotem, tak na Hesów zwa
liło się francuskie mrowie i catkiem ich so
bą nakryto.

„A właśnie w tej sa*>ej chwili dole
ciała nas z lewa cd strony Cnurbfeycie, 
wrzawa dalekiej bitwy — coraz głośniejsza, 
bliższa — i wreszcie ujrzeliśmy Sasów, 
którzy w ogromnym nieładzie cofali się ku 
nam, mają-, na karku francuską jazdę. To 
jenerał Ducrot, wyparłszy N;emeów ze wszy
stkich ich stanowisk, obchodżił nai z lewe
go boku i naw it nieco z tyłu.

„Chwila była niezmiernie krytyczna. 
Połowa naszego korpuiu ąmagsła się z nie
przyjacielem na bsgaety, trzeba zatem było 
albo ją poświęcić, a z rezerwami corycblej 
się cofnąć, albo taż, postawiwszy wszystko 
na jedną kartę, zwyc;ężyć masą, zanim Du
crot w bok nas uderzy. .Wybrano to drugie. 
Podniosły się tedy wszystkie pułki, które 
stały dotąd za garbami Garszów, wszystkie 
z asekuracji dział, wszystkie z roduty Man
tr  etou t i oto cała wyży u a pokryła się zbroj
nym ludem i lasem bagnetów. Odezwały się 
bębny, trąbki, całe orldeatry — zbrojni pę
dem biegli w dół i zdawało się, ie  to osy
puje się wzgórze,

(Dokończenie nastąpi).



aie „Galicyi Wschodniej" urządził dnia 21 
grudnia w sali ratuszowej w Nowem Mie
ście publiczny wiec, Po godzinie 12 w po
łudnie zebrała się liczna rzesza bez różuicy 
wieku i płei wypełniając salę po brzegi. 
Jawili się przedstawiciele wszystkich oko
licznych dworów, duchowieństwo, nauczy
cielstwo, zarząd poczty, mieszkańcy Nowt-go 
Miasta, Komorowie i Posady nowomiejskiaj. 
Przewodniczącym wiecu wybrano miejsco
wego ks. proboszcza Józefa Budowskiego, 
który w słowie wstępnem przedstawił całą 
sprawę jasno i zrozumiale, Następnie prze
mawiał nauczyciel Władysław M, Zgodziń- 
ksi omawiając złe następstwa w rasie przy
jęcia statutu podanego przez „Radę Pięciu" 
przedkładając niżej podaną pierwszą rezolu
c ję  wystosowaną do Naczelnika Państwa, 
drugą do Rady miejskiej stołecznego kró
lewskiego miasta Lwowa a po Sianych 
wyjaśnieniach odczytał deklarację Komitetu 
Obrony Narodowej, którą przysłał ze Lwowa,

Zebrani jednomyślnie niniejsze rezolu- 
eye i deklaracye uchwalili.

Ks. proboszcz Józef Badowski jako 
dzielny patryota na zakończenie wiecu w go
rących słowach zachęeał zebranych do wy
trwałej pracy a przytaczając smutne chwile 
przeżyte w naszym miasteczku podczas in 
wazji ukraińskiej, na pamięć naszych bo
haterów i męczenników, wzywał do czujno
ści i ofiar, w razie potrzeby krwi i życia. 
Po wiecn zebrani, de późnego wieczora skła
dali swe podpisy na wyż wymienionych 
pismach,

G m iny: Komarowice i Posada nowo- 
miejska przysłały prócz tego dodatkowy 
wykaz podpisów, które doręezono do dekla
ra c ji wysyłając Komitetowi Obrony Narodo
wej we Lwowie, — Liczba ogólna wyno
si 1188.
Bezolucya, przesiana Naczelnikowi Państwa, 

opiewai
Zebrani na wiecu odbytem w Nowem 

Mieśeie, polskiej krasowej placówki woje 
wództwa przemyskiego, dnia 21 grudnia b. r. 
Polacy wszystkich stanów bez różnicy płci 
i wieku broniąc swych świętych praw na
rodowych oświadczają, że uważają ziemię 
Czerwieńską tak zwaną „Galicyę Wschodnią" 
za nieoderwalną od Macierzy i protestują 
przeciwko zamachowi „Rady Pięciu" I

Ziemia Czerwieńska, należąea od zara
nia Państwa Polskiego do niego, przesiąknię
ta pracą, kulturą i krwią polską, w chwili 
wskrzeszenia Rzeczypospolitej Polskiej, da
jąca setki tysięey ofiar na ołtarzu Ojczyzny 
w jej obronie, które jeat przedmurzem za 
chodniej cywilizacyi uważamy więc tę  tak 
zwaną wschodnią Małopolską za część rdzen
nie należącą do Polski.

Narzuoony nam statut przez „Radę 
Pięciu", którym ma się wprowadzić 25 letnie 
prowizoryum w tak zwanej Wschodniej Ga- 
licyi — uważamy za akt wielkiej niespra
wiedliwości i gwałtu, wobec tego z eatej 
moey protestujemy i nie zezwolimy, żeby o 
naszych losach decydowano bez nasze, woli 
i z&ody.

Pomni walk, stoetoaych w ostatniej 
dobie, jak jeden mąż jesteśmy gotowi stanąć 
w obronie nasze i ziemi — nie szczędząc 
krwi i ofiar. Żądamy od Rządu, Sejmu Pol
skiego i Delegatów na kottferencyi pokojo
wej, aiisby idąc za wolę naszą, nie podpisy
wali haniebego traktatu i zażadali stanowczo 
przyłączenia ziemi Czerwieńskiej na zawsze 
do Polski — wprowadzając jednolitą admi- 
n straeyę państwową.

Nowe Miasto, dnia 21 grudnia 1919 r.
148 podpisów.

Bezolucya, przesiana na ręce prezydenta 
miasta Lwowa brzmi:

Obywatele tNowego Miasta, kresowej 
placówki województwa przemyskiego, na 
wiecu odbytym dnia 21 grudnia b, r. b ro
niąc świętych praw narodowych i kultural
nych, wnosząc protest przeciwko haniebne
mu narźuceniu statutu dla tak zwanej G&li- 
eyi Wschodniej, opracowanego przez Radę 
Pięciu, przesyłają serdeczne ubolewanie dla 
prastarego grodu Lwiego, który w krytycznej 
chwili czynem bohaterskim krwią najdziel
niejszych swoich syaów, dał dowód swej 
polskości, wskazując tem samem, że pragnie 
należyć do wskrzeszonej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Mieszksńcy Nowego Miasta, bez różnicy 
wieku i płci, wierzymy, żo nieoceniony wy
siłek małoletnich bohaterów Lwowa, jest 
wzorem dla dalszej obronnej akcyi, a cały 
naród polski w imię naszych męczenników 
nie dopuści do pogwałcenia należnych praw 
i solidarnie wystąpi, nie szczędząc krwi i 
ofiar. Ziemia Czerwieńska rdzennie polska 
utusi być przyączona do Macierzy — a Lwów 
musi być jej stolicą.

Cześć prastarem u Grodowi i Jego Bo
haterom  1

Nowe Miasto, dnia 21 g rudn i1 1919. 
151 podpisów.

Z polskiego Związku Dyrektorów
szkół średnich.

Walne Zgromadzenie P . Z. D. odbyło 
się we Lwowie dnia 7. grudnia 1919 r. przy 
w spółudział prawie wszystkich członków 
miejscowych i stosunkowo znacznej l ;c<by 
przybyłych z innych miejscowości Małcpol 
ski.

Po uchwaleniu zmiany statutn odnośnie 
do nazwy Zw.ązku i przyjęciu do wiadomo
ści sprawozuanis ustępującego wydziału, o- 
mówiono na podstawie referatu dyr. W. Dro- 
piowskiego sprawę obecnego położenia dy
rektorów i kierowników państwowych szkU  
średnich. \7  obszernej dyskusyi podniesiono 
przedewszystkiem, że radykalne reformy w 
zakresie szkolnictwa średniego, już to pla
nowane na najbliższą przyszłość, już to wpro
wadzone w życie w sposób doraźny i n ;e- 
systematyczny, powodują chaos pojęć, tak, 
że zasadnicze zagadnienie tyczące się istoty 
i eelu szkoły śre in iej, zaciera się i gubi w 
rozgwarze luźnych, csęto bardzo ryzykownych 
haseł, indywidualnych poglądów i dążeń.

Reformy te uwydatniają też niebezpiecz
ną tendencyę do pozbawienia szkół średnich 
rozumnej, koniecznej centralizacyi i jednoli
tego kierownictwa, przez ograniczanie inge-. 
rencyi dyrektorów w zakresie wychowawczych 
i naukowych zadań szkoły i zepchnięcie ich 
do rzędu niemal wyłącznie administracyjnych 
urzędników, przeciw czemu, w interesie wy
chowania publicznego i sprawności szkół 
stanowczo zastrzedz się należy.

Przeciwnie, reformy p*winny postępo
wać po linii wzmocnienia urzędowego auto
rytetu dyrektorów, zapewnienia im swobody 
ruchów, by ogarniając całokształt pracy po
wierzonych swej pieczy zakładów, mogli ją 
odpowiednio regulować, wytyczać jej właści
wy kierunek, podejmywać inieyaty^ę.

O dławiony biurokratyzm austryacki, 
ciężący tak fatalnie zwłaszcza na szkole śre
dniej, siłą bezwładności przytłaczają i teraz, 
zasypując dyrektorów lawiną agend natury 
kancelaryjnej, gospodarczej, finansowej, tak, 
że spełnien.e wszystkich zadań pedagogicz 
nych, t. j. zadań głównych i jedynie właści 
wych, leży poza gsanicą fizycznej możności 
kierowników szkół. W yłania się z tego po
wodu poważne niebezpieczeństwo dla szkol
nictwa średniego, zwłaszcza, że wskutek 
wzrastającego braku sił nauczycielskich, ka 
dry pracowników zapełniają się coraz bar
dziej ludźmi nieukwulifikowanymi należycie, 
a więc wymagającymi wydatnej opieki dy
rektora;

Omówiono też sprawę upośledzenia 
dyrektorów pod względem materyainym, któ
rego jaskrawym dowodem jest n. p. wymiar 
dodatku funkcyjnego w kwocie 1200 kor., 
podczas gdy profesor, pełniąey z ramienia 
dyrektora obowiązki „wychowawcy klasowe
go", pobiera remuueracyę w kwocie 1500 kor.

Dyskuoya doprowadziła do jedeom jśi- 
nego uchwalenia następujących rezolucji:

Polski Związek Dyrektorów poń two- 
wych szkół średnich dornsga się od czynni
ków kompetentnych 1 * jasnego sformułowa
nia istoty i celu szkoły średn.ej, 2) ograni
czenia i uproszczenia administracyjnych czyn
ności dyrektorów, by im umożliwić spełnie
nie zadań wychów iwczych i naukowych, 
3) przydania dyrektorom specjalnych urzę
dników do pomocy w czynnościach biurowych 
i administracyjnych, 4) zapewnienia dyrekto
rom po myśli obowiązujących dotychczas 
przepisów, jako przedstawicielom władzy I. 
mstMicyi, urzędowej ingerencji norm w spra
wach personalnych podwładnych im nau
czycieli (nom nacje, awanse, powierzanie 
funkcyi specyaluych), 5 )pm aw ia swe postu
laty, tyczące się materyalnego uposażenia 
dyrektorów, a mianowicie: żąda wydatnego 
powiększenia funkcyjnego dodatku, przyzna
nia (prócz mieszkania) oąału i oświetlenia 
ia  natura, względnie pieniężnego relutum, 
zastosowanego do faktycznych cea bieżących 
danej miejscowości, a także domaga się oso
bnej remuneracyi za kierowanie oddziałami 
równorzędnymi, 6) żąda zrównania pod wzglę
dem uposażenia materyalnego prowizorycz
nych kierowników pełnych zakładów z aktu
alnymi dyrektorami.

Na wniosek dyr. F . Bostla uchwalono 
też rezolucye ogólnego znaczenia, w nastę- 
pującem brzmieniu: Wobec projektowanego 
odmówienia funkeyonaryuszom państwowym 
czynnego i biernego prawa wyborczego, P. 
Z. D. jak najbardziej stauowczo oświadcza 
się przeciw wszelkim ograniczeniom p^aw 
obywał elskich nauczycieli i innych funkeyo- 
naryuązy pańatwowych. 2) P. Z. D. z wiel
kim ubolewaniem stwierdza, że znaczna licz
ba nauczycieli opuściła i opuszcza ciągle 
Małopolskę, ażeby przenieść się na lepiej 
dotowane posady w innych ziemiach Rzeczy
pospolitej. Z te jo  powodu szkoły w tutej
szej dzielnicy, a szczególnie we wschodniej 
jej części, znalazły się w bardzo przykrem, 
częstokroć fatalnem położeniu, nie mogąc 
należycie spełnać swego Zadania, dla braku 
sił nauczycielskich. Nadto grozi Ziemi Czer

wieńskiej wskutek tego żywiołowi polskiemu 
ogromna niebezpieczeństwo pod względem 
narodowym. P. Z. D. musi wobec tych sto
sunków potępić masowe opuszczanie stano 
wisk w b. wschodniej Galicyi przez nauczy
cieli i innych funkeyonaryuszów państwowych 
jako dezereyę z posterunków narodowych, 
musi wskazać na niebezpieczeństwo, jakie 
z tego powodu grozi polskości, musi podkre
ślić, że wytrwanie we wschodniej części tu 
tejszej dzielnicy na dotychczasowych stano
wiskach, choćby nawet mniei przyjemnych 
i gorzej dotowanych, jest obowiązkiem naro
dowym każdego Polaka. Zararein domaga się 
P. Z. D ażeby Rząd i Seim jak n?.'rychlaj 
zrównał na razie pobory nauczycieli szkół 
średnich wszystkich dzielnic Rz ezypospolitej 
i podwyższył je odpowiednio, by położyć 
stanowczy kres cdpływęwi sił nauczycielskich 
z dzielnicy tutejszej i zapewnić nauczyciel
stwu ludzką egzystencję. 3) Ponieważ odbu
dowa naszego kraju, niesłychanie zniszczonego 
wejaą, wymagać będzie w najtdizkajm czasie 
wielkiej ilości dobrze przygotowanych sił 
technicznych, P. Z, D. wyraża przekonanie, 
że nałoży rozwinąć intenzywną działalność 
w kierunku zakładania i org mizewauia szkół 
zawodowych w znacznie większej liczbie, niż 
dotychczas. Zarazem apeluje P. Z. D. do ca
łego społeczeństwa polskiego, ażeby skiero
wywało młodzież przedewszystkiem do stkół 
zawodowych i odciążyło gimnazya, które 
ciesząc się zbyt jednostronnem uznaniem 
ogołu, rozmnożyły się anormalnie i często
kroć rozrosły potwornie.

Na wniosek dyr. J. Szafrana postaeo- 
wiono dążyć do stworzenia ogólnego związku 
dyrektorów szkół średnich w całej Polsce 
jako też omówić zadania i cełe szkoły śre
dniej a wyniki narad opublikować,

W skład nowego wydziału weszli dy
rektorowie: J. Nogaj (prezes), Dr. W. Śmia
łek (zastępca p.), W. Dropiowski (sekretarz), 
E. Schirmer (skarbnik), F . Bosfcel, dr. J. K. 
Nittmaun, J. Mazurek.

2 krajowego Związku sędziów.
Spraw ozdanie i  posiedzenia W yduiału 

z dnia 21 i 28 grudnia 1919.

Na posiedzeniu z dnia 21 bm. sekre
tarz Związku zdaje sprawę z wykonania u- 
chwał powziętych na poprzedniem posiedze
niu. Przekazane do wygotowania sekretarzo
wi pisma, już wysłano.

Uchwalono wystosować odpowiednie 
aisasa do b. M inistra p. Sobolewskiego i no
wego m inistra p. Hebdtyńskiego z powodu 
zmiany na stanowisku M inistra sprawiedli
wości. P. Sobolewskiemu wyraża Związek 
podziękowanie za inicjatyw ę do wdrożenia 
akcyi, mającej na celu postawienie sądowni
ctwa polskiego na wysokim, prawdziwie no
woczesnym poziomie — i żal, że wypadki 
polityczne nie pozwoliły mu na przeprowa
dzenie tak doniosłego i dla państwa poży
tecznego programu.

Członek Związku, F icaer, który przy- 
Dył z Poznania, zapoznał wydział z panują
cy **1' w t.iintej dzielnicy stosunkami, podniósł 
p o im b ę  jak najryechlejszego założenia orga- 
nizscyi sędziowskiej na terenie b; zaboru 
pruskiego i prosił w tym celu o in frn a e y e , 
Których mu też udzielono.

Przyjęto do wiadomości memoryał 
Związku stowarzyszeń urzęd. z akademiekiem 
wykształceniem, co do sposobu postępowania 
przy przyjmowaniu do służby państwowej 
urzędników narodowości ruskiej.

Na zapytane jednego z kolegów na 
prowincji, ozaa e  a preze że propczycye 
u- posunięcie do VII. rangi zostały już przez 
sąd. apelacyjny wygotowane i będą wkrótce 
przedłożone we M ściwej drodze władzy 
centralnej.

Pismo polskiej Organizacji powiato
wej w Kołomyi, dotyczące obsadzenia pre
zesury tamtejszego sądu okręgowego, prze
dłuży wydział prezydyum sądu apelacyjnego 
z odpowiednią opinią.

Na ipismo stowarzyszenia urzędników 
kancelaryjnych lwowskiego okręgu apelacyj
nego uchwalono odpowiedzieć, że w spra
wach wspólnych dla ogółu urzędników należy 
dążyć do porozumienia ze Stałą Deleg&cyą 
pr. poi.

Sprawę uchylenia konfiskaty nr, 31 
dziennika Ukraińskij Hólos przekazano K. 
Brzezińskiemu do zbad&uia i przedstawienia 
wniosków wydziałowi,

Z inieyatywy prei. Obertyńskiege uchwa
lono s ta n ć  się ' o założenie Kasy eh >ryeb 
dla sędziów i w tym celu zasięgnąć najpierw 
inform acji a Stałej Delegaeyi pr. p., które 
to zrzeszenie podobno już się tą sprawą 
zajmuje.

Przyjęto 19> nowych członków.
II Posiedzenie z dnia 28 bm. miało 

za przedmiot załatwienie szeregu spraw bie
żących,

Odczytano pismo Związku urzędników 
techniczno-leśzych w sprawie kom isji reha
bilitacyjnej dla urzędników żydów. Uchwalo
no oznajmić zarządowi tego Związku, że u 
nas nie ma potrzeby tworzenia takiej komi
s ji, traktujemy bowiem na równi kw estję 
tr.w. rehabilitacji co do wszystkich sędziów 
i urzędników kancelaryjnych, którzy pełnili 
służbę pod rządami Ukraińców bez względu 
na narodowość i wyznanie, trwając p n y  za
sadach, wypowiedzianych w naszym memo
ria le  z dnia 3 czerwca br. Dlatego w posie
dzeniach koiEłSyi rehabilitacyjnych, które 
się zawiązały przy innych gałęziach służby 
państwowej, możemy brać uaział tylko w 
etlach informacyjnych.

2 Przyjęto do wiadomości trzy pisma 
Związku krakowskiego, zawierające zawiado
mienie o zaakceptowanie przez tamtejszy wy
dział naszych propozycji w sprawie wyda
wnictwa Przeg lądu lądowego wysokości pre
numeraty, poprawek w projekcie statutu 
Związku sędziów M słosolski, sporządzenia 
pieczęci i zakresu działania insty tucji zapo
mogowej dla wdów i sierót po sędziaeh i 
prokuratorach.

8. Memoryał tegoż Związku, zawiera
jący opinię o rządowym projekcie ustawy, 
zmieniające niektóre postanowienia karne 
w b. zaborze austryackim i ścieśniającej kom- 
peteneyę sądów przysięgłych, przekazano K, 
Kuczyńskiemu do rozpatrzenia.

4. Przyjęto do wiadomości, że na pod
stawie referatu K. Kuczyńskiego przedłożo
ny został M inisterstwu sprawiedliwości me- 
mcryał z opinią o projekcie nstawy, zmie
niającej i uzupełniającej ustawę o postępo
waniu karnem w b. zaborze austryackim. 
Memoryał ten wygotowano na zaproszenie Mi
nisterstwa sprawiedliwości z śn ią 15 lipoa 
1919 nr; 15.451.

Referentowi wyrażono za tę pracę u- 
znanie i podziękowanie.

5. W poruszonej na poprzedniem po
siedzeniu (punkt 9) sprawie założenia Kasy 
chorych dla sędziów donosi sekretarz na pod
stawie zasiągniętej informacyi, że stała de- 
legacya pr. p ustanowiła już dla tej spra
wy referenta (p. Abdermanaj. Ze względu 
jednak na nagłość tej sprawy uproszono 
prez. Obertyńskiego, aby w porozumieniu z 
wydziałem Koła w Sanoku wygotował odpo
wiednie wnioski celem powzięcia uchwały 
co do głównych zasad tej instjtucyi i ewen
tualnego przedłożenia przjektu żądań.

6. Przyjęto 2 nowych członków.
III. S p r o s t o w a n i e  o m y ł k i  d r u 

k a r s k i e j .  Delegatem dla prenumeraty Prze
glądu Sądowego w tut. Prokuraturze usta
nowiony został K. Kuczyński (a nie Kul
czycki).

IV. Od s p r a w o z d a w c y .  Sprawozda
nie z posiedzenia z 21 b. m. nie mogło być 
umieszczone wcześniej z powodu braku miej
sca na szpaltach Gazety Lwowskiej przepeł
nionej pilniejszymi artykułami w okreaie 
świątecznym.

V. K o m u n i k a t .  Zebranie towarzy
skie członków Związku odbędzie się dnia 8 
stycznia jako w pierwszą sobotę po pierw
szym miesiącu, o zwykłej porze t. j, o godz. 
8 wieczorem w restauracji hotelu Francu
skiego. Wydział oczekuje licznego zebrania 
się pp. kolegów.

KRONIKA.

Lwów, 30 grudnia 1919,

K alendarza 
Ś r o d a :  81 grudnia.
Rzym. kat.: Sylwestra p.
8 r. łra?,: Sewastyana,
Słowiański: Lassota,
Waehó* sl»ńe& » ąwMsii* 8 ra isu t 01 

zachód sSaie*. a godzinie 4 minut 19.
Temperatur* * godzinie 12 w połu

dnie — 15 stopni.

— Na zakończenie starego roku, 81
b. m. wygłosi kazanie okolicznościowe ks. 
Arcybiskup Bilczewski w Bazylice srehika- 
tedralnej na nieszporach, które się rozpoczną 
o godzinie 16V, (4:1/* popołudniu).

— Przym usowy wykup złota 1 sre
bra. Dyrekcya S arbu we Lwowie komuni
kuje: Termin składania złota i srebra, pod
legających przymusowemu wykupowi na 
zasadzie ustawy z 7 listopada b. r. zosttł 
rozporządzeniom Ministra skarbu k 11 gru
dnia br. przedłużony dla całego Państwa do 
dnia 81 grudni a br.

— Zmiana ustawy o cekronie loka
torów. Według wiadomości, podanej przez 
jedno z pism mi^scowych — ustawa o ochro
nie lok:.torów ulegnie w najbliższym czasie 
zmianie na korzyść właścicieli kamienie. 
Mianowicie z uwzględnieniem obecnego po
łożenia ekonomicznego i wartości pieniądza,
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dopuszczoną zostanie podwyżka czynszów 
mieszkaniowych w niektórych wypadkach
Bawet do 100 procent Znacznej podwoić 
ulegną pnedewszyatkiem mieszkania, składa 
jąee się z więcej niż trzech pokoi

— Izba handlowa i  przem ysłowa
oznajmia, że I. pełne posiedzenie lwowskiej 
Izby odbędzie się w poniedziałek dnia Ś 
stycznia 1920 roku o godzinie 5 po południa

— P ro g ram  ZJjazdu D elegatów  Po 
skich Towarzystw Nauczycielskich.

Dnia 2. stycznia (piątek) godzina 7 
wieczorem Zebranie k leżeóskie w hotelu 
Francuskim celem zaznajomienia się.

Dnia 3. stycznia (sobota) godzina 1 ( 
rano: Nabożeństwo w kościele Archikate- 
dralnym, godz. 10-30: Posiedzenia uroczyste 
w sali ratuszowej: a) Otwarcie zjazdu; i ' 
Przemówienia reprezentacyjne; e) Koednka 
cya — ref, p, T. M akow skie j, godzina 4 
popoi Obrady w sali P. T. P. (Zitaorowicza 
17) — .Bursy i Internaty w Polsce* 
ref. J . Saloni.

Dma 4. stycznia (niedziela) godzina U 
ran o : Zwiedzenie miasta, mczeów (M. Dzie 
duszyckieh i szkolne) i Zakładów wycho' 
wawczych p. Z. Strzałkowskiej, godzina l -. 
ppoł. ciąg dalszy obrad — .Czasopismo pe 
dagogiczne* — ref. dr. H. Bowid, godzina 
8 Przyjęcia delegatów wieczornicą przez re
prezentację n ia s la,

Dnia 5 stycznia (poniedz.) godz. 
rano ciąg dalszy obr^d: Polotenie mate 
rra lne  nauczycielstwa — ref, dr. S. Weiner 
godz. 4 30 ppoł. ciąg dalszy obrad: a) dy 
skusya; b) wnioski; c) zamknięcie Zjazdu.

na— B ada m ia s ta  Nowego S ą z a ,  
posiedzeniu d 15 grudnia b jb, uchwaliła 
energ em y protest przeciwko uchwale Rad 
Najwyższej w sprawie Galicyi wschodniej 

.Oświadczamy, — kończy się tekst re 
zolucyi, — że stoim? na tem stanow sku 
Gal cya wschodnia ze wzrlędów historycz
nych, kulturalnych, ekonomicznych i naro 
dowych powinn* b zwarunkowo i musi wejść 
w trwały skład P*ń*t»a Pol ki«go i wzy 
wamy Rząd Polski, aby kroczył 'decjdow a 
nie na dredfce ut r ymani a  trwałego z*iązfcn 
tej dzielnicy z Prństwem  Polst-iem i stwo 
rzył warunki dla porozumienia obu narodów, 
zaoe*niaiąc wszystkim jei mieszkańcom pet 
ną swobodę narodowego ich rozwoju*.

— E oneesya na  ap tek ę . Namiestni 
ctwo B a d a ł o  prawomocnie mag farmacyi Ju 
lianowi Mirkiewiczowi koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Jarosławiu przr ul. Peł 
kińskiej za bramą Pełkiń^ką. — Apteka ta 
będzie prowadzona na rachunek wdowy Jn 
lii Mirkiewieżowej, wnględnie na rachunek 
nieletnich descedentów, pozostałych po śp 
Julianie Markiewiczu.

—  Mróz dwudziesto stopniowy zawita^ 
dziś do nas nie witany zupełnie z radością 
Ludzie kulą się z zimaa i z trwogą słuchają 
domorosłych znawców, którzy przepowiadają, 
że będzie jeszcze simuiej Wobec braku o 
pału mróz teB jest nową klęską. W ogro 
dach drzewa popękały, tu i ówdzie przer
wane są połączenia telefoniczne i telegrafi
czne. Na peryferyach miasta, wzniesionych 
wyżej termometr dziś o 7 rano wskazywał 
aż 24 stopni poniżej zera,

— Dobrym sposobem na m arznięcie  
nóg . Jest — isk nam komunikuje pewien 
czytelnik — owinąć je papierem. Wególe 
papier chroni dobrze od zimna i można go 
nosić na plecrch i piersiach tak jak to 
praktykowano w armii niemieckiej, która 
miała specjalne kamizelki papiersane.

— T abak lera  d la  nosa czy odw ro 
tn ie .  Wczoraj w składzie papieru p. Abla 
żona jednego z redaktorów lwowek’ch chcia
ła  kupić jeden arkusik papieru listowego 
Gdy subjekt miał już papier podać p Abl 
odezwał się: „Na jeden arkusik może po 
czekać, ekspedyowae innych!* Na uwagę 
zwróconą, że powini n grzeczniej odpo
wiadać p. Abi bąknął: dobrze, dobrze 
ostentacyjnie obsługiwał in n y c l,

— Znowu ra b u s ie !  W Cepnerowie 
pod Lwowem został onegdajszej nocy »apa 
dnięty na własuem obejściu, rolnik Michał 
Bydlakowski w chwili, gdy słysząc ruch na

Sodwórzu, wyszedł popatrzeć, co się dzieje, 
isndyci wobili go i strzałem ranili w lewą 

rękę. Na krzyk rapadnjętego ruatyli się są
siadzi, wobec czego napastnicy umknęli, za
nim zdołali się obłowić.

— Za sprzeniew ierzenie bielizny wła
ściciela hotelu „Esflenad" przy ul. Legionów 
Leona Perlm uttera, aresztowano praczkę Ka
zimierę Wojtowiczównę. rod m z Waręża. 
Wyrządzona szkoda wynosi 8750 kor.

— Kradzież m ieszkaniow a. Przy ul. 
św. Józefa 1. 4 zabrano z mieszkania p. Ma
ryi Flisowej bieliznę i garderobę, wsrtośoi 
900 kor., oraz dwie metryki dzieci poszko- 
waaej.

— Na gorącym  uczynku kradzieży  
kieszonkowej na placu Solskich ujęto Sa
muela Wernera recte Melleera.

— K radzieże w hotelach . W hotelu 
.Orient* skradziono futro piżmakowo, war
tości 16.000 kor. na szkodę Uhaima Presch- 
cela.

W kawiarni w betelu .Esplenad" skra
dziono Maurycemu Scblamcwi futro, w arto
ści 4000 kor.

Przy saneczkowaniu się  na ul.
Cyraóelnj  złamała lewą rękę 15-łelnia Ma- 
rys Kolauówna, Udzieliło jej na razie Pogo
towie ratunkowe pomocy.

— Wypadek przy pracy. Konduktor 
pocztowy Szymon Ryżej upadł podtz -s prze
wożenia paczek tak nieszczęśliwie z wózka 
pocztowego na ul. Leona Sapiechy, iż złamał 
lewą nogę. Po udzieleniu pierwszej ocmocy 
przez P-gotowie ratunkowe odwieziony zo
stał do szpitala powszechnego.

— Drożyzna opałn wzrasta z dnia 
na dzień. Niesumienni paskarze bezkarnie 
podnoszą ceny, strasząc odbiorców, ie  jeszcze 
będzie drożej i że wogóle ni ’ będzie opału 
Jedyny ratunek na to donoszenie władzom 
o tych nadużyciach paskarskeh, którym ras 
trzeba kres położyć.

— Raport Sam uelsa. Warszawski M o
ment żargonowy podaje list korespondenta 
swego z Kopenhagi, kufry, powołując się n» 
źródło poMty zne angielskie, zapewnia, że 
w raportach p. Samuelsa do rządu angiel
skiego wyraził en zupełne zadowolenie co do 
traktowania dtieei żydowskich w szkołach 
polskich, gdzie nie są zaznaczone jakieś ró
żnice wyznaniowe czy narodowościowe i że 
p. Samuels rypowiedz:ał się ęrzeciw two
rzeniu w Polsce odrębnego szkolnictwa ży
dowskiego. Go do święcenia niedzieli p. Sa
muels uważa to za obowiązujące ogół żydów 
w Polsce, Wogóle p. Samuels miał się wy
powiedzieć przrciw żądaniu dl* żydów w Pol
sce tych praw, których nie posiadają ani w 
Anglii, aei w Ameryce.

. B erlin-W iedeń. Zaczęła kursoweć 
w poniedziałek i czwartek para pociągów 
pospiesznych między Wiedniem a Berlinem 
przez Drezno i Pragę.

— Pociągi, luksusow e. N . W . Tag- 
blatt donosi $n ruch pociągów luksusowych 
rozpocznie się na pewne z dniem 1 wzglę 
dnie 2 stycznia, ponieważ pociągi te jako 
dawniejsze pociągi wojskowe koalicyjne, bę
dą opalane węglem dostarczonym przez 
kraje koalicyjne. Pierwszy pociąg luksusowy 
odejdzie 1 stycznia z Paryża, 2 stycznia 
przybędzie do Insbruku, a 3 do Wiednia. 
Pociąg odchodzący z Paryża 81 b. ns będzie 
kursował jezcze jako pociąg wojskowy. Z 
Wiednia odejdzie pierwszy pociąg luksusowy 
przez Insbruk do Paryża dnia 2 stycznia. 
Pociągi luksusowe na rasie będą kursowały 
w tych samych dniach, co pociąg’ keali- 
cyjne. Z Wiednia odejdzie na Zachód pociąg 
w niedzielę, wtorek i piątek, a do Wiednia 
przybędzie w środę, piątek i sobotę. W tych 
samych dniach będą chodziły pociągi z Wie
dnia na Północ.

— W kated rze  w R efm s. S ‘a’a i 
czcigosna katedra w jneims, która przez lata 
wojny była przedmiotem barbarzyńskiego 
ostrzeliwania przez Niemców, odradza się. 
Prowizoryczny daei zasłania zniszczone na
wy pjzed deszczem. Jeden z boków chóru 
odrestaurowano i w projekcie ministerstwa 
sztuki leży zakończenie robót w roku nastę
pnym. K onta w tym roku wyniosły około 
miliona fraaków.

Pomimo wielu uszkodzeń duchowień
stwo miasta Bsims postanowiło odprawić 
nabożeństwo w katedrze w dzień Bożego Na
rodzenia, Nttssrój był nader podniosły, gdy 
% pieśniami kościelaemi zdawał się płynąć 
głos nadziei, powołujący szanowne mu<| do 
nowego życia,

— Przeciw  pornografii. Dyrekcja 
Związku szwajcarskiego przeciw literaturze 
niemoralnej otrzymała wielką liczbę proape- 
ctów literatury pormogrtificznsj, wydawanej 
w Niemczech. Wśród społeczeństwa szwaj
carskiego podniosły się liczne głosy prote
stu. Wskutek tego dyrekcja poczt wydała 
zarządzenie nie przepuszczenia przez granicę 
podobnych publikacyj.

— Nowa jednostka m onetarna na 
W ęgrzech ma być w najbliższym czasie pu
szczona w obieg, której jednostka nosić bę
dą e nazwę „Maria*. Pieniądz ten ma sym- 
jolizować ehrzećcijzńskie Węgry, oswobodzo

ne z pod bolszewickiego terroru,
— IAnderbank w P aryża. Austrya- 

cki L&udbioouk ogłasza komunikat, w któ
rym powiedziano, że grupa banków francu
skich pod kierownictwem B»nque de Paris 
et de Pays Bas zawarła układ, wedle któ
rego Lfiuderbank przeniesie swoją siedzibę 
do Paryża i zamieni się w instytucję pod

rmę B«f que de Pay de 1 Europę Centrale, 
iapitsł akcyjny, opiewający dotąd na koro

ny, będzie skonwertowony na franki.
— K radzież korespondencji Rostan-

da. Siostra źmarłego poety Bost&nda, żona 
znanego przemysłowca w Marsylii, stała się 
ofiarą kradzieży na dworcu lyóńskim w Pa

ryżu. Nieznani złodzieje skradli jej walizę. 
Wszelkie poszukiwania nie dały rezultatu 
Skradziona waliza, zawierała korespondencję 
Rostenda z lat jego młodości.

— K a ra  na w an d ala . Sąd wojenny 
w Amiens skazał niemieckiego obywatela 
j  oficera Hermzna Bsplinga na 10 lat wię
zienia całkowego i 10 milionów franków 
odszkodowania. ponieważ w ezasiejf wojny 
kazał zniszczyć planowo hutę stalową obsza
ru Drienx, Jego brata skazano m  tę samą 
karę in eontumati&m.

P a p i e r .

{im), Uczofey miał zwyczaj, że co wpa
dło mu na myśl, zapisywał zaraz i zapisany 
karie!u<-z składał na biurko. Grom adzi się 
zwolna stos takich zapisków. A potem prze
chodziła chwila, gdy uporządkowane, częścią 
przepisane, obrobione, częścią nalepione na 
inne kartki, zlewały się w dzieło

Nowa służąca, przy sposobności porząd
ków świątecznych, także biurku chciała na
dać przyzwoitą fizyognomię. Stos zapisanych 
karteczek mocno obraził j fj poczucie estety
czne Takiego śmiecia cierpieć przecie nie 
można. Do pieca z niem i

— Goś ty najlepszego zrobiła 1 uczony 
w lament, gdy sprawa wyszła sta j&w, Moje 
papiery, moje p ap iery !...

— Ależ prosię pana, — ozii-ał się głos 
uspokajający sprawczyni katastrofy, Ja  prze 
eież spaliłam tylko te papiery, co i tak były 
już do niczego: zapisane, a czysty papier 
pozostał, ot, tu leży.,.

„Y endetta  1“ — oto przykazanie na
miętnego ludu słonecznej Korsyki, oto nieu 
błagana zemsta: ząb za ząb, krew za krew. 
Więc gdy młoda dziewczyna Marcaua, sta 
nęła w rozpaczy nad swoim zefrtym bra 
tem, przysięgła zemstę do ostatniego tchnie
nia! I poszła w świat rasem z korsykańskim 
służącym Tomaszem i ponurym hrabią hi
szpańskim którego nie kochając, obiecała 
zaślubić, aby odszukać tego, co zabił w po
jedynku brata. Widziały ich wszystkie stro
fy  świata, a więc cudny, roześmiany Kair, 
wesołe Monte Oarlo i wszystkie te miejsca, 
gdzie brzmi bujne życie. I  rtało się, że 
młoda dziewczyna musiała wyrzu ić ze swo- 
iego serca zemstę, bo stanęła na tej dro
dze... miłość 1 A choć popłynęła krew, złą 
czyly się dłonie młodej pary na zawsze,..

O tej historyi kors* kańskiej opowiada 
nam nadzwyczaj przepiękna dramat „Zemsta 
krwi*, który ukazuje obecnie „Apollo*, 
Przedstawicielka głównej roli świetna Pola 
Negri, iak zwykle, czaruje publiczność.

W dzień Sylwestra daje „Apollo* przed
stawienie do godz. 12  w nocy.

ftepeitadr Teatru M iejskiego,
We wtorek 30 grudnia o godzinie 7 

wiec-. „Bal maskowy*, opera w 5 aktach J. 
Yerdiego z pp. Korolewiez-Waydową, Okoń
skim i Niżankowskim,

We środę 31 grudnia o godzinie 3 pop, 
„Kawiarenka*, krotoehwila w S aktach Tri
stana Bernarda z p. Nowackim w roli kel
nera Alberta.

We środę 81 grudnia o godzinie 7 
wiees. „Seans*, operetka w 3 aktach Stan. 
Dunikowskiego i F r. Koniora.

W« środę 31 grudnia o godz. 11 
nocy „Noc Sylwestrowa*.

wielką ulgę, że odczuwałem konieeznoś 
w jego rocznicę złożenia osobistego podli* 
kowania,

T e l e g r a m y  P .  A .  T .

Uroczystości Poznańskie.
Mowa Naczelnika Państwa.

P oznań . Na obiedzie wydrnym z oka 
zyi przy<szdu Naczelnika Państwa 28 bm, 
Naczelnik Państwa wyg osił następujące 
przemówienie:

P, M inister Seyda dziękował mi za to, 
żem yrzybył do Poznania, aby dzielić z W a
mi radość z powodu przeżycia pierwszego 
rokn swobody. To dzielenie radości z Wami 
byłoby przyjemnym obowiązkiem, przyjecha
łem jednak nietylko z tego powodu. Skło
niony zostałem do tego pobudkami natury 
bardziej osobistej. Powitanie poznańskie 
i zwycięstwo odniesione w ciągu kilku dni
nad Niemcami zrobiło w mej pracy tak

Szanowni Panow ie!
Uprzytomnijcie sobie, eo się działo ro 

temu! Dwie części polski Kongresówka i G( 
lieya zostały oswobodzone od najeźdców 
były wprawdzie wolne, lecz znicz niepodl 
głośei narodowej zaledwie tla ł w tych kr: 
jach, W pierwszej chwili wolna ziemia po 
ska została zagrożona i napadnięta z jedp 
strony przez Rusinów a x drugiej przez Oz 
chów. Położenie Polski było nadzwycz 
ciężkie a ten ciężar musiałem odczuwać prz 
dewszystkiem, ja, przez los postawiony < 
rachowania sił swego narodu, do obliczeni 
do czego Ojczyzna moja jest zdolna. Wie* 
eie mi, Panowie, nieraz w tym czasie, w s 
motnym rzuconym na krańee stolicy Belw 
derze opuszczałem ręce w bezsile, poddaw 
łem się rozpaczy, sornsmo, i« ani z aats 
ani z charakteru do tych uczuć nie jestc 
skłonny. Bo cóż miałem liczyć lub raefa 
wać ?

Gdy przystępowałem do raehusku ł 
chniesnego, to dawał on mi zawsze wielk 
ści ujemne. Czyż miałem rachować łacha 
ny, w które ubierałem żołnierza posyłaj 
go na bój pod Lwowem? Czy liczyć dziu 
w bułach żołnierza stojącego na warcie 
mróz trzaskający? czy oceniać niedoświi 
ezenia młodego żołnierza, posyłanego na t> 
ezęsto bez znajomości karabinu, z którei 
miał strzelać? czy liczyć depesze, donoszą 
z pod Lwowa o braku am unicji, o tem, 
staresy jej zaledwie na 2 godziny boju? e 
wreszcie rachować miałem ilość ludzi, ki 
rych jeszcze przyjąć będę musiał, aby w 
słuchać po raz tysięczny któryś, że on i B 
ród to jedno, że on jest właśnie posiadaczf 
gotowego, patentowanego środka dla ratofl 
nia zagrożonej Ojczyzny.

Szedłem do rachunku, szedłem do o 
czytania znaków, od których często z pog* 
dą odwraca się pozytywny człowiek, do o 
czytywania tych hieroglifów, które jest ol 
wiązany czytać każd* kierownik — hiet 
glifów, które każdy tłumaczyć j ts t  vo i 
inaczej, hierogbfów mówiących o sentyme 
taeh, ucznciaeh, niemoiłiwcściach, z wszy 
kiem tem, co stanowi duszę człowieka, gr 
ludzkich i narodów. Podstawa dla raeh® 
ków — jak Panom wiadomo — nie poWJ 
na być zwoduicza i gdym w noce bezseD1 
ujemne cyfry techniczne ściągał w jedi 
z niepewnymi hieroglifami, wykładniki* 
uczuć narodu, nieraz przy sumowaniu < 
czuwałem stare, drbrze znane z lat nie* 
uczucie zwątpienia, które do neha mi si 
ptało tak dobrze mi wiadome, a tak eiężl 
słowa: słabość bezsiła, niemoc. A  jei» 
jedną największą pozycją rachunku, k^ 

bowiązany byłem uczynić, zajmo** 
Niemcy pobite na zachodzie.

Na wschodzie pozostawały one sl 
na zachodniej naszej granicy t, zn. u W- 
na północy t. zn. w Prusiech zachodniej 
wschodnich panowały one niepodzielnie. - 
wechodrie o niecałe 200 km. od W arn*  
rozlewało 8’ę mrowie najeżone bagaet#1 
uzbrojone od stóp do głowy, tysiąekrot1 
silniejsze od nas technicznie, przeleć* 
się, pomijając na razie jedną część Pol* 
dążąc z powrotem do Niemiec.

Jaka jest siła wewnętrzna tych 
i setek tysięcy ludzi pozostawało zagadk 
której rozstrzygnąć w owe czasy nie był* 
zdolny. I  wtedy właśnie wybuchło W*9 
powstanie, które w kilku dniach odni01 
świetne zwy igatwa, oswobadzając jedo? 
rzutem daią cześć dawnego zaboru P*

Jeżeli dręczące pytanie nie zo*t* 
rozstrzygnięte, to w ksżdym razie 
jego stron zostało wyjaśnionych. W B*®1 
za całą Polskę rachunku zamiast niejasof* 
niepewnych hieroglifów, mogłem wst®9 
ściślejsze, bardziej określone dane. D0*1 
łem wówczas tak wielkiej nlgi, że dotąd 
roku żywię uczucie wdzięczności, gdy Btf' 
o Was i o Waszych pracach i sądzęi 
wraz ze mną ulgi tej doznała i w d z ięk
podziela cała Polska. Tem uezueieiB

0!wiony, tą radością przyjęty — wznos*? 
nowni Panowie, mój kielich ma cześć 0° ' 
terów, którzy Poznań i inne okolice W*8

i



dzielnicy z pod obcej prsemucy oswobodzili 
i pierwsi poznali słabość najbardziej prze
możnego naszego w roga: Niech żyją I Niech
*yjV

Mowa Prezydenta Ministrów.
P oznań. Na oficjalny® obiedzie wy

danym 28 b. m. s okasyi pr yjazdu Naczel
nika Państwa, Prezydent Ministrów wygło
sił następującą mowę:

U fai w niezwyciężoną moc ducha pol
skiego, w niespożyte siły narodu, ufni. ie  
wszelkie prawo Boskie i ludzkie po naszej 
jest stronie, czekaliśmy z scórą stulecie na 
tryum f sprawiedliwości i tryumf naszej spra
wy. Ciężkie i trudne było to czekanie, peł
ne trudów, cierpieli i walki. Eażda utrzyma
na piędź ziemi, zroszona obficie potem, łza
mi i krwią polską legitymuje samo przez 
się przed światem nasze prawo własaośei. 
Choć pragnienia nasze w kierunku zjedno
czenia wszystkich ziem polskich w jeden 
organizm pańitwowy nie zostały jeszcze 
zrealizowane, tem niemniej pełni cftnehy i 
szczęścia, obchodzimy dztś rocznicę wyzwo
lenia z pod jarzma obcego prastarej dzielni
cy polskiej. Dziesiątki lat z zapartym tchem 
śledził naród Wasze ciężkie zmagania się 
z przemożnym przeciwnikiem, zmagania się 
nietylko o prawa narodowe — ale o ele
m entarne prawo istnienia,

W głębokiem poczuciu i zrozumieniu 
obowiązków, jakie na was Ojczyzna włożyła, 
jak  mężny bufi-*c na czołowej zagrożonej 
placówce, wytrzymaliście nieugięcie ciosy, 
jak pruska ustawa kolonizacyjna, prawo wy
siedlania, językowe wywłaszczenie, i tysiące 
innych, mniej znanych światu, leez również 
dotkliwych i bolesnych wyjątkowych praw 
i wyjątkowych zarządzeń. Wdrożeni w speł
nianie ciężkich obowią .ków, oszczędni dla 
siebie samych, tsk obecn e jak i w najcięż
szych chwilach wojay światowej, nieśl ście 
pomoc materyalną i moralną potrzebującym 
wszędzie tam, gdzie Rzeczpospolita Wss wzy
wała. Za to wszystko cześć Wam Brscia 
Wielkopolanie I Przeżywamy jeden z wi-.lkich 
okresów budowania państwa naszego. Nau
czeni doświadczeniem wiekó* i własnej nie
woli, jako najbliżsi świadkowie upadku tych 
mocarstw, które j»ko zasadę stawiały s ł§ 
ponad prawem, oprzeć pragniemy nssz ustrój 
państwowy na padstawie sprawiedliwości i 
przek zanem nam pizez przodków naszych 
poszanowaniu praw i ob/czajów tych naro
dowości, które się znajdują w obrębie granic 
Rzeczypospolitej.

Lecz to doświadczenie każe nam oce
niać wysoko przyjaźń innych narodów i do
chować wierność w przymierzu, gruntować 
byt nasz ekonomiczny i państwowy również 
na sile i orgauizscyś własnej.

Z ufnością możemy patrzeć w przy 
szłość naszą, gdyż krótki, bo zaledwie je" 
dnoroczny okres budowania Państwa, pomi
mo nieprzezwyciężonych nieraz trudności,

ujawnił wielkie zdolności państwowo-twóro* 
naszego narodu. Do budowy Państwa po
trzebne nam jest skonsolidowanie wszystkich 
twórczych aił narodu. Udział Wielkopolan 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego 
i państwowego jest nieodzowną konieczno
ścią jako najbardziej zahartowanych i wy
próbowanych pracowników w służbie publi
cznej, Z całego serea pragnieny, aby równo
cześnie ze zespoleniem się dzielnic nasiąkło  
zespolenie się dusz, Wznoszę toast na zje
dnoczenie ziem, sit i serc polskich.

Z frontów.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 

29 grudnia:
W arszawa. F r o n t  l i t e w s k o - b i a 

ł o r u s k i :  Silne wypady nieprzyjacielskie 
w okolicy Dsisny i na południe od Homla 
zostały odparte, At«k nieprzyjacielski na 
wieś Starkowo na półaoc od Bobrujska i ró
wnoczesny atak wzdłuż szosy, mohilewskiej 
nie usiały powodzenia. Na odcinku poleskim 
artylerya nasza skutecznie ostrzeliwała po
zycje nieprzyjacielskie pod Skrygatowem i 
Chustnajs.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Bez zmiany.
W Zastępstwie szefa sztabu gen.

K uliński pułkownik.

Zamach na Denikina.
B erlin . Deutsche Allg. Ztg. donosi za 

Prosorem. że na Denikina wykonano zamach, 
z którego on wyszedł cało, zaś adjutant 
jugo został zabity. Dalszych szczegółów brak.

Cziczerin grozi.
W iedśń. Biuro kor. iskrowo z Moskwy. 

Czicrerin wystosował radiotelegram do rządu 
węgierskiego, w którym grozi nsj straszniej- 
siem i reprasaliami n» wypadek, gdyby wy
rok śmierci wydany na Ottona Eorwisca zo
stał wykonsny.

Giełda.
W iedeń, 29 grudnia. K u r Ba w w o l 

n y m  o b r o c i e :
Z a g r z e b . 1 6 2 ' — —178'—.
B u d a p e s z t .  Noty 10 000 koronowe:

1 1 7 --------- 1 8 7 '- ,  1000-koronowe: 119ł/, do
1891/,

K r a k ó w .  125 5 - 1 8 5  5.
P r a g a .  271---------  2 8 1 * -
G s e c h o  s l o w  a e k i e  noty 5000 koro

nowe 269'50 — 284*50, mniejsze 266'60 do 
28150.

J u g o s ł o w i a ń s k i e  noty koronowe 
1 4 0 -1 0 0 .

Z urych, 20 grudnia. K u r s a  do wi z .
W i e d e ń .  Noty koronowe. 8 75,
P r a g a  9*60
B e r  l i n  11 60.
N o w y  J o r k  554.
H o l a n d y a  810.

L o n d y n  2180. 
P a r y ż  58 75. 
M e d y o l  a n  42 50.

T elegram y w łasne
„G azety Lwowskiej11,

Transport wojsk koalicyi.
W iedeń . Z Paryża donoszą, że Rsda 

najwyższa wysłuchała sprawozdanie generała 
Weygarda w sprawie wysyłki wojsk koali
cyjnych do obszarów plebiscytowych. Od 
Niemców zażądano 6 pociągów dziennie do 
przewozu tych wojBk.

Budżet Pragi.
Cieszyn. Czeskie Słowo donosi, ie 

budżet m, Pragi na r. 1920 wykazuje 21 
milionów deficytu.

Gabinet francnski.
Bern. Prasa paryska donosi, ie  wybór 

Clemenceau prezydenta F ran c ji jest zape
wniony Ma on utworzyć nsstępnjąey gabi
net: premier M i l l e r  a n d ,  (i sprawy za
graniczne), sprawiedliwość l g n ą c e ,  wojna 
L e f e b r e ,  odbudowa T a r d i e u ,  skaib 
L o u e h e r albc P  o i n c a r  ć.

Spisek węgierski.
W iedeń. Węgierski premier oświad

czył, i i  nici ostatniego spisku sfęgają do 
Moskwy, Spiskiem m iał kierować sam Le
nin Premier eświadezył, ie  wszyscy spi 
skowcy będą surowo ukarani.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

NADESŁANE,
£se if rakrykp finiakajra ul* Mwse •AyawicAnialBwn

Pamiętajmy o zasilaniu 
skarbu narodowego!

Cały dochód 
z NOCY SYLWESTROWEJ
przeznacza Kawiarnia Centralna

W. Kucharskiego
n a

Ikarb Harodowy!

S | | | / k |  ■ wszelkiegorodząju, na ubrania 
11 | f  M  n  męskie, palta, spodnie, knrtki, 
U  l \ l  1  f i  świtki i ubrania czamarkowe.

O T T W J  -  T V  na kostyumy, płaszcze 
W Z  Z  damskie i dziecinne.

PnrTC7FW in P0(i Palta ‘ ubrania, po-
rU U O L C T T M  lecają w wielkim wyborzs

Ralski i Grocholski
Fabryczny skład sukna
we Lwowie, Katowskiego 7, naprzeciw Katedry.

Edmund Żychowicz
Architekt konc. budowniczy 

w ©  L w o w i e ,  Z y b l i k i e w i c z a  8 .

WYKONUJE PLANY ORAZ 
B0B0TY WCHODZĄCE W ZA
KRES BUDOWNICTWA WE 
LWOWIE I NA PR0WINCYL

Maryan Trzaska Zakrzewski
uczestnik walki o Lwów pod Grzybowicami 
i Dublanami, słuchacz 2-go roku Szkoły Po
litechnicznej zmarł po ciężkiej chorobie w 21 

roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 31-go 

grudnia 1919 r. o godzinie 2 po południu na 
cmentarz Obrońców Lwowa.

ŚMIECH 
PODZIW  

W E S O Ł O S C !
w z b u d z i  u k a ż d e g o  w id z a

SYLW ESTROW Y WIECZÓR
z odrębnym, nadzwyczajnie urozmaiconym programem

w MARYSIEŃCE
(p i. S m o lk i 5 ) .

Kuracya ostrygowa w Ostendzie
pikantna, wielka, belgijska komedya w 4 aktach,

S y u  p r z y b r a n y
farsa znakomita w 2 aktaah.

w KOPERNIKU
(u l. K o p e r n ik a  9 ) .

Kto się nigdy nie upił.
humorem tryskająca komedya w 4 aktach.

M U N D A N T K A
dowcipna farsa w 2 aktach.

Nadto doborowe uzupełnienie programów.

Gabriele d’ Annunalo.

B O H A T E R .
Tłumaczył T . H .

Wielkie chorągwie św. Gouzelw* wy
niesione na piar.ę ciężko łopotały w powie- 
tn u . Drt«wca d s im y li Indtie herkulesowej 
budowy, o śniadych W arsach a karkach n»- 
brznrałyeh S łą

Po zwycięstwie nad Rggutsńezykami 
mieszkańcy M^scaliea obchodzili święto wrze
śniowe xe szczególną okazałością, Nieiwykły 
sapał religijny owładnął wszystkimi. Cała 
okolica składała d in inę % bogatych żniw na 
chwałę swego patrona. Na ulicach kobiety 
od okna do okna porozwieszały kolorowe 
dywany. Mężczyźni ozdobili bramy ziel-nią 
a kwieciem progi. Słodki w iatr upajał tłumy.

Na p iany  przed kościołem rozwijała się 
procesya.

Przed ołtarzem, gdzie upadł św. Pan- 
taleone ośmiu mężczyzn, uprzywilejowanych, 
oczekiwało na chwilę, w której mieli po
dnieść posag św, Gonsely*. Nazywali się oni 
Gioyanni Curo, 1’ Ummalido, Mattala, Yin- 
eenzio Gusnno, Rocco di Ośa*o, Benedetto 
Gslaute, Biagio di Clisci i G icraani Senza- 
paura,

Stali w milczeniu, przejęci wainośeią 
awego obowiązku, zamyśleni. Byli to ludzi 
silni, oczy ich płonęły; w uszaeh mieli, by 
niewiasty, d«a  złote krążki. Od czasu do 
czasu dotykali swoich mięśni w ramionach, 
jakby chcieli się przekonać o ieh sile, uśmie
chali Bię do siebie nawzaiem.

Olbrzymi posąg świętego z ciemnego 
wydrążonego bronzu * posrebrzaną głową i 
ramionami, był niezwyczajnie ciężki.

Mattala rzekł:
— Naprzód!
Wokoło nich tłoczył się tłnm, chcąc 

coś obaczyć. Szyby w oknach kościoła dzwo
niły za każdym silniejszym podmuchem wia

tru. Wnętrze świątyni tonęło w dymie ka
dzidlanym.

Od cjasu do czasu dolatywały dźwięki 
muzyki. Śród wrzawy i zamieszania i tych 
ośmiu ludzi og-ruęła jakby religijna gorą
czka, Gotowi wy-iiągnęli ręce.

Mattala liczył:
— Raz, dwa, trzy.
Równocześnie wszyscy rzucili się, by 

uodjąć posąg z ołtarza. Ale ciężar był zbyt 
w ielki: posąg przechylił się na lewo, Nie 
zdołali jesz ze dobrze ująć podstawy i zgię
ci z trudem podtrzymywali statuę. Biagio di 
Clisci i G uYauni Curo, mntyg zręczni, nie 
zdołali utrzymać. Posąg gwałtownie opadł 
na jedną stronę Ummalido wrzasnął,

— Uważać, uważać I — wołano doko
ła widząc upadek statuy. Ale zgiełk idący 
z piazty głuszył wołanie.

Ummslido upadł na kolana. Posag 
przygniótł mu prawą rękę, Klęciąe, szeroko 
rozwartemi oczyma połnemi grozy i bolu, 
spoglądał na r-kę, której nie mógł wydo
być. Zacisnąwszy usta nie kriyczał jnż. P a 
rę kropli krwi spłynęło na ołtarz.

Towarzysze jego jeszcze raz wszyscy 
z całych sił us<łowali podnieść posąg. Praca 
była ctęika. Ummalido milczał, choć ból 
wykrzywiał mu usta. Kobiety stojące opodal 
drżały ze zgrozy.

W końcu podniesiono posąg Ummalido 
wyciągnął zmiażdżoną i bezkształtną rękę, 
ociekającą krwią.

— Idź do domu, idź do domu — wo
łano, popychając go ku drzwiom koś-ioła.

Jakaś kobieta zdięła fartuszek i dała 
mu go na obwiązanie rany. Nie przyjął go 
nie wyrzekł ani słowa. Spoglądał jeno aa 
paru mężesyzn tłoczących się dokoła posągu 
i spierających się.

— Daj mnie!
— Nie, nie. Daj m nie!
— Daj mnie.
Pioco Ponna, Mattia Scafarola i To- 

masso di Clisci walezyli o ósme miejsce po 
Ummalidzie,

A on zbliżał się zwolna do spierają
cych się. Zmiażdżoną rękę trzym sł przyci
śniętą do boku, drugą torował sobie drogę 
śród tłumu.

Rzekł apbkojnie:
—  To jest moje miejsce.
I  wyciągnął lewą rękę, by podeprzeć 

posąg patrona Tłumił ból zaciskając zęby.
— Oo chcesz robić? — spytał go 

Mattala.
— To, czego ehce święty Gonselye — 

odparł i razem z innymi ruszył w pochód,
Ludzie osłupieli spoglądali na niege. 

Od czasu do czasu, widząc broczącą krwią i 
siniejącą ranę, pytano się go:

— Umms, jak ci iest?
Nie odpowiadał. Pośród wzrastającego 

tłumu stąpał z namaszczeniem stoamąc krok 
swój do rytmu muzyki, oszołomiony nieco. 
Wielkie chorągwie łopotały nad nim na 
wietrze.

‘ Na skręeie ulicy lag le  upadł na sie 
znię. Powstało ehwilowe zamieszanie. Święty 
zatrzymał się i począł się chwiać. Ale wnet 
ruszono dalej w pochód. Mstteo Scofarola 
objął opróżnione miejsce. Dwaj krewni wzięli 
omdlałego na ręce i zanieśli go do najbliż
szego domu.

Anna di Oenzo, stara kobieta, doświad
czona w leczeniu ran, spoglądnęła na bez
kształtną i skrwawioną rękę i potrząsnęła 
głową-

— Oół tu da się zrobić?
Sztuką swoją nie mogła nic poradzić.
Ummalido odztskał przytomność, ale 

nie przemówił ani słowa. Spokojnie spoglą
dał na swoją ranę Ręka z pogruchotanemi 
kośćmi zwisała, stracona już na zawsze

Trzej starzy wieśniacy przyszli go od 
wiedzić, Każdy z nich ruchem lub słowami 
wyraził tę samą myśl.

Ummalido zapytał:
— Kto niesis świętego?
— Mattia Scofarola — odrzekli mu.
—  A teraz eo robicie? — spytał 

jeszcze.

— Idziemy na nieszpory.
Wieśniacy przegnali go, Poszli n an ie -

szory. Z kościoła dochodziło głośne dzwo
nienie.

Jeden z nich odchodząc, postawił koło 
niego wiadro z zimną wodą, mówią'*:

— Z anur: to .ękę z parę m y  wkrótce 
wrócimy. Ids'" ^y  na nieszpory

U m '.„udo został sam Dzwony brzmia
ły głooaiej i pełniej. Poczynało się zm:erx- 
ch8Ć, D.z wo oliwce zginaas w:atrem, ude
rzało gałężtni o niskie okno,

Ummalido zwolna zsauri-ył rękę w wo
dę Kiedy krew się sp łukać, rana wydała 
się jeszcze większą.

— Wszystko na nic — pomyślał — 
już stracona. Święty Gonselye tobie ją  skła
dam w ofierze.

Wziął nóż i wyszedł, Ulice były ciche 
i puste, Wszyscy pobożni byli w kościele. 
Ponad domami biegły czerwone c h m u ry  
wrześniowego wieczoru.

W kośeiele zbity tłum, naprzemian 
z dźwiękami organów, śpiewał jak gdyby 
chórem. Duszne gorąco dobywałj się z ciał 
ludzkich i z płonących św iec . Srebrna gło
wa świętago Ganselya jarzyła sie ja, nem 
światłem na wy okiem podniesienia.

Ummalido wszedł do koścu ła i ku zdn ' 
mioniu wszystkich, począł przeciskać się ku> 
ołtarzowi. i

Trzymając nóż w lewej ręce, rzekł- 
g łośno:

— Święty Gonselye, tobie ją składany 
w ofierze. >

I  zwolna, wobec tłumu zdrętwiałego 
ze zgrozy, począł odcinać prawą rekę »  prze^ 
gubię. Dłoń odrywała się powoli, obfic:e broQ 
cząe krw ją Chwilę zw:s«ła aa ostatn iej, 
włóknach. A potem upadł* na miedzianą ta j  
cę % ofiarnymi pieniądzmi, u stóp patrona,

A on podniósł ociekające krwią ram i^. 
i raz jeszcze rzekł głoś to: ^

— Święty Gonselye tobie ją składar ’ 
w ofierze 1



Rozmaite obwi iszczenia.
L. 8617/19 (6496 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
Dyrekcya okręgu skarbowego w Jaro

sławiu rozpisuje publiczną koukmencyę w celu 
nadania głównej Bkładowni tytoniu połączo
nej z trafiką skfcduwą w Kańczudze. W ro
cznym okresie od 1 stycznia 1918 do 81 
grudnia 1918 pobrano do tej składowni ma
teria łów  tytoniowych za cenę kupna w kwocie 
148.508 koron 10 h . Oferty należy wnogrić 
odpowiednio do postanowień przepisu to ob
sadzeniu trafik najpóźniej do godziny 10 rano 
14 styczna 1920 na ręce kierownika Dyre- 
kcyi okręgu skarbowego w Jarosław iu za 
uprzeduiem złożeniem wadyum w kwocie 
1.500 koron.

Inwalidom z ostatniej wojny, jakoteż 
Wdowom i sierotom po żołnierzach poległych 
lub zmarłych w tej wojnie, narodowości nie
wątpliwie polskiej, przysłużą pod pewnymi 
wrrunkam i bezwarunkowe pierwszeństwo 
przed WBzyBtkimi innymi kompetentami.

'Bliższych informaeyi zasiągnąć można 
w Dyrekcyi okręgu Bkarbowego w Jarosła
wiu lub w Nadzorze straży skarbowej w Prze
worsku.

Dyrekcya okręgu skarbowego.
Jarosłi w, 17 grudnia 1919.

Vr. II. 6019/13 (25). Sąd okręgowy 
karny w Krakowie w sprawie karnej Jerzego 
recte Cyryla Kirsoha i Karoliny Kirseh o 
zbrodnię kradzieży, postanowił w drożyć po
stępowanie edyktalnn po myśli § 375 do 
879 pk, co do przydybanych u nich przed
miotów, a to : gotówki 574 kor. 28 h., zło
tych kolczyków, koBzyka, 14 nowych je
dwabnych chustek, halki, spódnicy, fartueha, 
kamizelki,. 2 par bucików damskich, pary 
męskich sztylp i torebki ręcznej, gdyż za
chodzi wątpliwość co dó prawnego posiada
nia tychże po Btronie wyż wymienionych 
Kirschów.

Wzywa się przeto właścicieli powyższych 
przedmiotów, by w przeciągu jednego roku 
od ostatniego ogłoszenia tego edyktu wyka
zali swe prawa własności pod rygorem 
$ 878 pk.

Sąd okręgowy karny Senat II. 
Kraków, dnia 14 maja 1919. (6497 2 —8)

Cg. I. 932/19,2. Przeciw inżynierowi 
Kladsnerowi, w Krakowie, ul. Szewska, któ- 
rógo miejsce pobytu je t t  nieznane, wniósł 
pozew Franciszek Styczeń w Łańcucie o 
4.523 kor. 60 h. i 181 kor. 64 h, zpu. Na 
skutek tego pozwu wyznaczony został w tut. 
sądzie term in na dzień 16 grudnia 1919 o 
godzinie 9 reno, sali rozpraw Nr. 58. Celem 
strzeżenia praw kuranda ustanawia się kura- 
torem p. dr, Romana Bogdaniigo, adwokata 
w Krakowie, któremn doręcza się skargę.

Tenże knrator zastępować będzie ku
randa na jego koszt i niebezpieczeństwo, do
póki on się nie zgłosi lub połnomosnika nie 
samianuje.

Sąd okręgowy cyw, Oddz. I.
Kraków, dnia 25 listopada 1919, (6463 2—3)

C. X  461/19 (1). Przeciw Rebece 
Sehapira, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Zło
czowie przez Juliusza Funkensteina pozew 
o zapłatę 420 koron i t. d. zpn. Na podsta
wie pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 
16 stycznia 1920 r. godz. 9 przed południem 

iuro nr. 23, Celem strzeżenia praw ku- 
adki ustanawia się p. dr. Eidelberga, adwo- 
ita w Złoczowie, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Re- 
ekę Sehapira w rzeczonej sprawie na jej 
»szt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
ue się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
mianuje,

Sąd powiatowy, Oddział X,
Złoczów, 16 grudnia 1919. (6522 2—3)

Cg. XIV. 369/19. Przeciw Fedorowi 
karuk, s. Mykiety Prokopowego w Bitko- 

, >. którego miejsce pobytu jest nieznane,
iesiony został do Bądu okręgowego w Sia 
ławowie przez Józefa Cieślika, wł&śc. realn 

. Nadwórnej pozew o uznanie praw nafto- 
ch i t. d. Na podstawie pozwu z 10 li- 
pada 1919 wyznaczono pierwszą audyen- 
} na dzień 26 listopada 1919. Celem strze- 

- *.i» P:aw  pozwanogo ustanawia się p. dr. 
lehrtera, adwokata w Stanisławowie, ku- 
orem,

Tenże kuratoi zastępować będzie po* 
aaego w rieezonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział XIV.  

Stanisławów, dnia 10 listopada 1919. (6527)

C. XIII. 462/19, C. XIII. 416/19 (2). 
Przeciw Wasylowi Rejontiukowi z M raźnic/, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do sądu powiatowego w Dro
hobyczu przez Aunę Maćków zam. Walów 
i Jewkę z Moskałów Maćków pozew o znie
sienie współwłasności realności. Na podsta
wie pozwą wyznaczoną została audyeneya do 
ustnej rorprawy 4a dzień 9 stycznia 1920 
godz. 11  przed południem w tut. sądzie sala 
Nr. 73, Celem strzeżenia praw kuranda usta
nawia się Ołeksę Moskala, w Mraźnicy, ku
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

Sąd powiatowy, Oddział XIII, 
Drohobycz, dnia 10 grudnia 1919. (6530)

C. I. 171/19. Przeciw Bartkowi Petry
kowi w Braszowicach, którego miejsce po
bytu jes t nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Krakowcu przez Jewkę Żu
rawską z Hruszowic pozew o dopuszczenie 
do współposiadania gruntów w Hruszowicach. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na dzień 12 stycznia 1920 go
dzina 9 rano w sądzie powiatowym w Kra
kowcu Oddział 1. Celem strzeżenia praw 
Bartka Petryka ustanaw ia się dr. Reisnera, 
adwokata w Krakowcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Bartka 
Petryka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi i pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Krakowiec, dnia 9 grudnia 1919. (6543)

Cg. I. a. 330/19 (1). Przeciw Waśkowi 
Makarowi i Józefowi Mekaruwi, rolnikom 
w Diwiniaczu, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do są lu  okręgo
wego w Saruku przez Feiwla Reissa, syna 
Herscha M eleeha, kupca w Ustrzykach, po
zew o 1.500 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyzn.icxonn audyencyę na dzień 18 grudnia 
1919 o godzinie 12 oiuro nr. 8. Celem strze
żenia praw wyż wym euionych ustanawia 
się matkę tychże Katarzynę Maków w Dźwi- 
niaczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wy i  
wymienionych w rzeczonej sprawia na icb 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

Sąd okręgowy, Oddział I. a,
Sanok, dnia 8 grudnia 1919. (6517)

C. I. 584/19, C. I. 583/19. Przeciw 
Wawrzyńcowi Gembara z Czernichowa, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do sądu powiatowego w Rudkach 
przez Julię Kordyak i Taćke Kordyak z Brze
gów pozew o uznanie ojcostwa i alimentacye 
tudzież o 5 040 koron. Na podstawie pozwu 
wyznaczono termin do rozprawy na dzień 
31 grudnia 1919 godz. 9 rano, biuro Nr. 3 
C iem  strzeżenia praw Wawrzyńca Gembary 
ustanawia się p. dr. Krebsa, adwokata w Rud
kach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Wa
wrzyńca Gembarę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rudki, dnia 16 listopada 1919. (6547)

Cg. III. 227/19 (1). Przeciw Hryńkowi 
Gel vel Gałuss, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia
towego w Komarnie przez małoletnią Kaśkę 
Trusz przez opiekuna Hryńka Kołodę, rolnika 
w Kosońcu, ad Burcze pozew o uznanie oj- 
cowstwa. Na podstawie pozwu wyznaczona 
została audyeneya do rozprawy na dzień 23 
stycznia 1920 godzina 9 przed południem, 
biuro Nr. 2, Celem strzeżenia praw pozwą-i 
nego ustanawia się p. Stefana Gels, w Po-' 
rzeczu zadwórnem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwą• 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłoBi lub pełnomocnika nie ztriianuje,

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Komarno, dnia 2 grudnia 1919, (6429)

C. II. 255/19 (3). Przeciw Piotrowi J a 
nusowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowegogw Gry
bowie przez małol, Piotra Jakóba Bastę po
zew o usnanie ojcowstwa i płaeenie alimen
tów. Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
23 grudnia 1919 r. godz. 10 rano, biuro 
Nr. 10 Celem strzeżenia praw pozwanego 
Piotra Janu.i8 ustanawia się p. dr. S etraah , 
adwokata w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Piotra 
Januss w rzeczonej sprawie na lego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 7 grudnia 1919. (6511)

C. 323/19 (1). Przeciw Maryi z Ste- 
fiukow Iwoniek, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia
towego w Zabłotowie przez Iwana Iwonieka 
Andrija z Budnik pozew o uznanie własno
ści. Na podstawie pozwu wyznaczono audyen
cyę na dzień 27 października 1919 godzinie 
9 rano, sala rozpraw Nr. 19. Celem strzeże
nia praw niernauej z miejsca pobytu M ar5 i 
z Stellu rów Iwoniek ustanawia się p. dr. 
Pinkasa Erdheima w Zabłotowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie w rze
czonej sprawie na jej koszt i niebezpieczeń
stwo dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, dnia 30 sierpnia 1919. (6432)

L. 1245/19 (6588 1 - 3 )
Izba notaryalna wzywa wszystkich, 

którzy mieliby jakiekolwiek pretensye do 
wynagrodzenia z kaucyi urzędowej notaryusza 
Stanisława Wesołowskiego tak z jego urzę
dowania jako notaryusza w Kulikowie, jakoteż 
i jego substytutów, by te swoje pretensye 
zgłosili do 6 miesięcy od ostatniego ogło- 
szonia tego edyktu do Izby notaryaiiej we 
Lwowie, gdyż po upływio tego czasu Izba 
notaryalna zezwoli na wydanie tej kaucyi 
właścicielowi tejże.

Izba noaryalna,
Lwów, duia 24 grudnia 1919 r.

Cw. II. 92/19/2, Ludwikowi Baldwin 
Ramułtowi jua. we Lwowie w sprawie toczącoj 
się przed sądem okręgowym w Krakowie 
przeciw Ludwikowi Baidwińowi Ramułtowi 
,un. i spóln. o 15.090 i 15.000 koron ma 
być doręczoną uchwała z dnia 4 listopada 
1919 Cw. II. 92/19/2. Ponieważ niewiadomo 
gdzie Ludwik Baldwiu Ramułt przebywa, 
uststaawia się w celu strzeżenia jego praw, 
kuratora w osobie p. dr. Romana Bcgda- 
niego, adwokata w Krakowie.

Tenże ku ator zastępować będzie Lu
dwika Baldwina JKamuua w rzeczouej spra
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd okręgowy cyw,, Oddział II.
Kraków, dnia 19 listopada 1919. (6458)

C. VII. 146/19 (1). Przeciw niewiado
memu z miejsca pobytu Wasylowi Kowbuz 
Dmytra wniesiony został przez Jana Psła- 
hniuka w Horodence pozew o zapłacenie 
kwoty 700 koron zpn. Na podstawie tego 
pozwu wyznaczono audyencyę do ustnej roz
prawy na dzień 12 stycznia 1920 r. o go
dzinie 9 przed południem biuro Nr. 24 tut. 
sądu. Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p, dr. J, Barana, adwokata w Ho- 
rodence. kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on się w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VII, 
Horodence, dnia 16 grudnia 1919. (6467)

L. 80397/2324 VII. a. (6470)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907, Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Leon Dekańskie wniósł podanie dnia 3 lu
tego 1919 r. do Namiestnictwa podanie o 
koncesyę na nową aptekę publiczną w Kra
kowie Dziel. XXII. Podgorze, przy ul. Kal- 
waryiskiej na przestrzeni od wylotu ulicy 
Kościuszki t. j. od 1. 24 przy ul. Kalwaryj- 
skiej do bramy fortecznej.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła
ścicieli aptek publicznych, którzyby czuli się 
w swej egzystencyi ragrożeni przez utwo
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte

rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło 
szenia wnieśli ustnie lub pisem nie przód 
stawienie do Mzgistratu,

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienie nie będzie uwzględnione.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 listopada 1919.

L. 76814/YU. a. 2228. (6471)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, źe magister farmacyi 
Józef Wiktor Szpunar, dzierżawca *pteki pu- 
bliczuej w Chorostkowie wniósł podanie dnia 
26 września 1918 do Namiestnictwa o kon
cesyę na nową aptekę publiczną w Klepa- 
rowie,

Namiestnictwo wzywa zatem tych po
siadaczy aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do wła
ściwej władzy politycznej pierwszej instancyi,

Po upływie tego terminu wnieBione 
przedstawienie nie będzie uwzględnione, 

l  galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18 listopada 1919.

L. 59467/1803 VB. a. (6472)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Stanisław Wojciech 2 im. Klisiewicz wniósł 
dni-. 16 września 1919 r. do Namiestnictwa 
podanie o koncesyę na nową aptekę publi
czną w Krakowie przy ulicy Starowiślnej 
w dowolnym punkcie tak z jednej jak z dru
giej strony tej ulicy.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła
ścicieli aptek publicznych, którzy czuliby się 
w swej egzystencyi zagrożeni przez utworze
nie tej apteki, by w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Magi
stratu.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 października 1919.

L. 71449/19 (6490)
O g ł o s z e n i e .

Bezpośrednie uiszczanie podatku od obrotu 
efektów.

Krakowskiemu Bankowi kom ercyjnem u 
Towarzystwu akcyjnemu w Krakowie zezwo
lono na bezpośrednie uiszócanie podatku od 
obrotu efektów co do trausakcyi kupna i 
sprzedaży walorów poza giełdą (rozp. Dyre
kcyi skarbu we Lwowie z dnia 10 grudnia 
1919 L. 71449). B

Dyrekcya skarbu,
Lwów, dnia 10 grudnia 1919.

0. I. 898/19/1. Emilia Misa 1-y. De- 
myda 2-t . Fecan ze Złotnik wjtoczyła nie
znanemu z m ejsca pobytu Hryńkowi Le- 
miszce spór o uznanie prawa własności do 
wschodniej połowy parceli gruntowej 2065 
w Darachowie i złożenie rachunków. Adyen- 
cyę do rozprawy wyznaczono na dzień 15 
stycznia 1920 r. o godzinie 10 w tutejszym 
sądzie. Dla Hryńka Lemiszki ustanowiono 
adwokata dr. flahna kuratorom ad actum, 
który go tak długo będzie zastępywać, póki 
Hryfiko Lemiszka sam się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Trembowla, dnia 6 listopada 1919, (6499)

Firny.
Firm . 290/19 Stow. VIII. 241. Do re

jestru stowarzyszeń wpisano duia 29 paź
dziernika 1919. Siedziba stowarzyszenia: 
Pruchnik. Brzmienie firmy: KonBum obywa
telski 9Thilim “ w Pruchniku mieście, stowa
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną od
powiedzialnością, Celem stowarzyszenia jest 
zaopatrywanie członków w artykuły codzien
nego użytku, sprowadzanie środków żywno
ści, ubiorów, przehmiotów potrzebnych do 
gospodarstwa domowego, jak również towa
rów wszelkiego grtunku, a to drogą kupna, 
wytwarzania ju b  wyrabiania i sprzedawani?



tychże swym "członkom »  gotówkę, Umowa 
stowarzyszenia: statut z 19 października 
1919. Udział mynosi 20 K. Każdy członek 
odpowiada podwójną sumą deklarowanych 
udziałów. Ogłoszenia następują p?zez obwie
szczenia w lokalu stowarzyszenia. Zarząd 
składa się z 3 członków. Członkami zarządu 
są: Kalman Hirscbhorn przewodniczący, 
Herach Schneebasm sekretarz, Samuel Bern- 
feld skarbnik — wszyscy kupcy w Pruchni
ku zamieszkali. Podpis firm y: Brzmiesie fir
my podpisywać będą wspólnie przewodni
czący i jeden członek zarządu.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział 1Y.
Przemyśl, 25 paździer. 1919. (5712)

Firm , 57/19 Stow. I. 229. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych Siedziba stowarzysze
nia: Nadwórna. Brzmienie firmy: Towarzy
stwo spożywcze pracowników państwowych 
w Nadwórnie stowarzyszenie z ograniczoną 
poręką. Data sta tu tu : Nadwórna, 20 sierpnia 
1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: wspiera
nie gospodarstwa domowego swoich człon
ków przez nabywanie i magazynowanie dla 
codziennego użytku, przedmiotów zapotrze
bowania domowego i zawodowego oraz wogóle 
wszelkich w zwyczajnym obrocie znajdują
cych się towerów. Czss trwania: nieogrsi - 
czony. Dyrekcya: Wilhelm Hoendel, Jan  Ko
kota i Karol Rowiński dyrektorami, zaś Teofil 
Miarka i Adam Ramsa zastępcami. Podpis 
firmy (F. Z.) następuje w ten sposób, że pod 
wyciśniętą stampilią stowarzyszenia umieszczą 
dwaj członkowie dyrekcji lub ich zastępcy 
swoje podpisy, Ogłoszenia mają być ogła
szane przez wywieszenie w lokalach stowa
rzyszenia (biurach i sklepach), Udziały człon
ków: 50 koron. Odpowiedzialność: podwójna. 
Data wpisu: 2 września 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Stanisławów, dnia 2 września 1919. (5736)

Firm . 156 i 180 Stow. VI. 57, Wpis 
stowarzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń 
wpisano dnia 19 kwietnia 1919 r. Siedziba 
stowarzyszenia: Lwów. Brzmienie firmy: 
Konsum handlowców we Lwowie, stowarzy
szenie zarej. z ogran. poręką, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: dostarczanie członkom drogą 
cząstkowej sprzedaży przy natychmiastowej 
zapłaoie gotówką wszelkich artykułów spo
żywczych nabytych hurtownie lub wytworzo
nych we własnym zarządzie. Czas trwania: 
nieograniczony. S tatu t: z 6 kwietnia 1919 
ze zmiasą z 14 kwietnia 1919. Udział wy
nosi: 20 koron. Każdy członek odpowiada 
swoim udziałem i dalszą jednokrotną kwotą 
udziału. Ogłodzenia następują wjJziennikach 
przez Radę nadzorczą wybrać się mających, 
oraz przez przybicie w lokalu stowarzyszenia 
i stowarzyszenia zawodowego i zapomogo
wego pomocników handlowych we Lwowie. 
Dyrekcya składa się z 4 członków. Człon
kami dyrekcyi są: Oswald Mandel, Izydor 
Bodek, Bernard Gall i Herman Śtauber, — 
wszyscy pomocnikami handlowymi we Lwo
wie. Uprawnieni do zastępstwa: dyrokcya. 
Podpis firmy: brzmienie firmy podpisywać 
będą wspólnie dwaj członkowie dyrekcyi lub 
jeden z nich wspólnie z zastępcą dyrektora.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 18 kwietnia 1919, (5741)

E d f k l m

w Ĝ ri waffe mnsuda m zmarłego
T. IV. 110/19 (2). Zarządzenie postępo

wania celem uznania za zmarłego. Józef Po
rębski syn Walentego i Maryi, urodzony w 
Biały 1888 roku, szeregowiec 56 p p , dostał 
się do niewoli rossyjskiej i dał osobie wia
domość ostatnią 12 marca 1917. W wyka
zach Czerwonego Krzyża nie jest wcale wcią
gnięty i od tego czasu ślad po nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że saisnieją 
warunki nstawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 L. 2 ust. c., przeto zarządza się 
na prośbę jogo żony Magdaleny Porębskiej 
z Bielska postępowanie, celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
panu adwokatowi dr. Korneutowi w Wado
wicach wiadomości o powyż wymienionym.

Józefa Porębskiego wzywa się, aby sta
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy na 
ponowny wniosek po dniu 81 lipcs 1920 
rozstrzygnie o nznanin za zmarłego,

Na podstawie nstawy z dnia 16 lutego 
1888 Nr. 20 ustanawia się adwokata dr. 
Kornguta obrońcą związku małżeńskiego, za
wartego między Józefem i Magdaleną Poręb
skim.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Wadowice, 10 paździer. 1919, (6261)

T, IV, 102/19 (2), Wdrożenie postępo
wania celem uznania zszmsrłego. Józef Osta- 
fin syn Stanisława i Maryi urodzony w Trze- 
bunii powiat Myślenice w r. 1873, wyrobnik, 
żołnierz 16 pułku pospolitego ruszenia, do
stał się do niewoli rossyjskiej i w styczniu 
1915 dał ostatnią wiadomość o sobie. Kole
dzy jego po powrocie z niewoli opowiadali, 
że był ciężko chory.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ust c. 
wobec tego wdraża się na prośbę jegc żony 
Kunegundy z Trzebunii postępowanie, 
celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są
dowi okręgowemu w Wadowioaeh wiadomośei 
o powyż wymienionym.

Józefa Ostafina wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 20 
maja 1920 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 20 września 1919, (6268)

T. IV. 49/19 (6). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego. F ran 
ciszek Łuszczek ur. w r. 1886 w Starem By
strem i tam zamieszkały, żołnierz 16 batal, 
strzelców polnych, miał poledz 6 maja 1915 
na froncie rossyjskim i odtąd aż do ostatnich 
czasów nie dat o sobie żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ces. rozp. z dnia 81 marca 
1918 Nr. 127 Dz. p. p., przeto wdraża się 
na prośbę Aleksandry Łuszczek w Starem 
Bystrem postępowanie, celem uznania za 
zmarłego zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a jego samego wzywa się, 
aby przed podpisanym sądem stawił się lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Sąd tutejszy 
na ponowny wniosek po dniu 31 maja 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddz, IV,
Nowy Sącz, 29 października 1919. (6212)

T. 140/19 (8). Wdrożenie postępownis 
celem uznania za zmarłego. Wojciech Blok 
urodzony 18 lutego 1882 w Tuczempach, 
zamieszkały w Muuinie, powołany podczas 
ogólnej mobilizaeyi 1914 roku do 17 pułku 
obrony krajowej w Rzeszowie. Wedle prz°- 
prowadzom-ch dochodzeń w roku 1915 brał 
udział w walkach w Karpatach i tam  miał 
zginąć.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ust. z 
81 marca 1918 Nr. 128 D. p. p,, zarządza 
się na prośbę Katarzyny Blok postępowa
n ie , celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, aby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr. Stanisławowi Milcowi, adwoka
towi w Jarosławiu, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Wojciecha Bloka wzywa si§ , ażeby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu. Po dniu 
20 maja 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Przemyśl, 18 listopada 1919, (6538 1—8)

T. 153/19 (4). Wdrożenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego, P iotr Bła- 
huta urodzony 6 listopada 1895 w Tyszko- 
wicach i tam zamieszkały, powołany w sty
czniu 1915 do pospolitego ruszenia, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń padł w czasie 
walk w Karpatach koło Łupkowa 21 marca 
1915.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust, cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr, 20 Dz. p. p., zarzą
dza się na wniosek Mikołaja Błahuty po
stępowanie, celem uznania wymienionej oso
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa
nie, aby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi.

P iotra Błahutę wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Po 
dniu 20 lutego 1920 sąd na ponowny wnio
sek orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 15 listopada 1919. (6537 1—3)

T. V. 28/19 (8). Wdrożenie postępo
wania celem nsnania za zmarłego. Feliks 
Ghodorski nrodzony 10 styczaia 1884, rol
nik i Dragsnówki pow. Tarnopol, gdy w roku 
1915 Niemcy zajęli Drsgsnówkę a następnie

cofnęli, razem z innymi opuścił Draganów- 
kę. Od roku 1915 nie daje o sobie żadnego 
znaku żyeia, co stwierdza świadectwo urzędu 
gminnego w Draganówce z dnia 9 paździer. 
1919. Zaprzysiężonymi zeznaniami świadków 
Feliksa Cymbały stwierdsoaem zostało, że 
Feliks Ghodorski we wrześniu 1916 zachoro
wał na serce i poszedł do szpitala.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ustawy cyw., przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Tekli Ghodorskiej 
postępowanie, celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby Hdzielono wiadomości sądowi albo ku
ratorowi p. adw. dr. Jampolerowi w Tarno
poli, którego nstanawia się zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego o powyż wymienionym.

Feliksa Chodorskiego w razie gdyby 
żył wzywa się, aby stawił się przed sądem 
niżej wymienionym lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Sąd tutejszy na ponowną proś
bę po dnin 1 maja 1920 rozstrzygnie o uzna
niu za zmarłego i o uznania małżeństwa za 
rozwiąiane,

Sąd okręgowy, Oddział V,

Tarnopol, 15 listopada 1919. (6528 1—3)

T. 117/19 (3). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Michał Le- 
gan syn Jan  urodzony 21 sierpnia 1889 w 
Stojańcach i tam zamieszkały. W roku 1914 
powołany do 89 p. p. Dochodzenia wykazały, 
że Michał Legan podczas szturmu pod Opa
towem 1 listopada 1914 zginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ust. 
z dnia 16 lutego 1918 Nr. 20 Dz. p. p., 
zarządza się na wniosek Maryi ze Sawków Le
gan postępowanie celem uznania wymienionej 
oaoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we
zwanie, aby udzielono wiadomości o zagi
nionym sądowi albo p. dr. Izakowi Peczeni- 
kowi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego,

Michała Legana wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lnb w inny spo
sób dał znać o sobie. Po dniu 4 lutego 
1920 r. sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V, 

Przemyśl, 4 listopada 1919, (6539 1—3)

T. 115/19 (8). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. M iiołaj 
Simigiel urodzony dnia 19 maja 1880 w 
Stojsńcach, w sierpniu 1914 powołany zo
stał do 89 pp. Wedle przeprowadzonych do
chodzeń tenżb w bitwie pod Kurowem - Pę- 
chańcami miał zginąć 2 1 stopada 1914.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust, eyw. i § 7 ust. 
z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p„ przeto 
zarządza się na prośbę Anny Szmigiel postę
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się, aby udzie
lono wiadomości o zaginionym sądowi, lub 
panu dr. Izakowi Peczenikowi, adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kurato
rem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Mikołaja Szmigela wzywa się, aby sta
wił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 4 
maja 1920 sąd na ponowną prośbę orze
knie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 4 listopada 1919. (6539 1—8)

T. 114/19 (8). Wdrożenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Michał L e
gan syn Jakóba, urodzony w Stojańcach 7 
września 1889 i tam z*m;estkały, został po
wołany 1 września 1914 do 89 pp., od cierw- 
ca 1915 roku nie ma o nim żadnej wiado
mości, wedle dochodzeń tenże miał paść w 
bitwie.

Gdy zatem można pnyjąć, że zaistnie
ją warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ust. 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p, p., wdraża 
się na wniosek Katarzyny Legan postę
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo panu adw, dr. Aleksandrowi Ko- 
pystyińskiemu w Przemyślu, którego ustana
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń
skiego.

Miebała Lsgana wzywa się, aby sta
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Po dniu 81 
maja 1920 sąd na ponowną prośbę orze
knie ostatecs o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 1 listopada 1919. (6541 1— 3)

T. 90/19 (4). Wdrożenie postępowania, 
celem uznania za zmarłego. Nykoła Horad- 
ezuk syn Jurka i Anny z Jakubowskich, ur. 
w Obertynie 15 maja 1884 i tamże zamie
szkały rolnik, ożeniony 18 czerwca 1918 z 
Teklą z Hrynyszynów Horadczuk, wedle za
przysiężonych zeznań świadków Tekli Hry- 
nyszyn zsm. Horadczuk, Miebała Holowego 
Jana i Piotra Knihinieckiego, poszedł w kwie
tniu 1915 na wojnę z 30 pułkiem piechoty. 
Ostatni raz pisał żonie list z frontu w ło 
skiego 11 sierpnia 1915, następnie w bitwie 
pod Tolmein 17 sierpnia 1915 w schronisku 
trafiony granatem padł i tam ie na pobojo
wisku pochowany został. Od tego czasu 
wszelki ślad o nim zaginął.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniana poniosła śmierć, przeto 
na prośbę Tekli Horadczuk żony Nykoly w 
Obertynie zarządza się postępowanie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci Nykoły Horad- 
cZuka syna Jurka, a zarazem ogłasza się we
zwanie, ażeby do dnia 1 lutego 1920 r. albo 
sądowi, albo p adwokatowi dr. Sokalowi w 
Obertynie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po upły
wie tego terminu i po przeprowadzenia do
wodów, sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 1 sierpnia 1919. (6566)

3

T. 170/19 (8). Wdrożenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci J.-na Jaro
sławskiego. Jan  Jarosławski ur. 25 lutego 
1878 i zamieszkały w Maryampolu, powo
łany został ogólną mobilizacyą do wojska 
austr. i stał załogą w Przemyślu. Świadko
wie Julia Wołczuk, Paulina Tarnawska i 
Eleonora Jarssław skn zeznali, że otrzymali 
wiadomość z Przemyśla, że Jan  Jarosławski 
we wrześniu 1915 zmarł w szpitalu w Prze
myślu na tyfus plamisty.

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że Jan  Jarosławski poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Eleonory Jarosławskiej w 
Maryampolu wdraża się postępowanie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo Józefa Konopkę, Któ
rego ustanawia się kuratorem i obrońcą w ę
zła małżeńskiego aż do dnia 26 kwietnia 
1920 r. o zaginionym Janie Jarosławskim. 
Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 23 p&źdz. 1919. (6510)

T. 67/19 (5). Semsn Zubka, rolnik z 
Wary, walczył jako żołnierz armii austrya- 
ekiej od początku wojny. Ostatnia wiadomość 
od niego pochodziła z września 1914,

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa Zema
na Zubkę, aby sądowi lub ustanowionemu 
dlań kuratorowi adwokatowi dr, Wojciechowi 
Slączce w Sanoku dał znać o sobie, a także 
i każdego, ktoby o jego życiu miał jakąkol
wiek wiadomość, aby o tem doniósł sądowi 
lub kuratorowi, a to w przeciągu roku od 
ogłoszenia tego wezwania, a najdalej do dnia 
1 lutego 1921.

Jeżeli sąd w tym czasie nie otrzyma 
żadnej wiadomości o życiu Semana Zubka, 
na wniosek ponowny Emilii Zubko uzna go 
za zmarłego, a jego małżeństwo z Emilią 
Zubka za rozwiązane. Kuratorem nieobecnego 
i obrońcą węzła małżeńskiego ustanawia się 
adwokata dr. Slaczkę w Sanoku. Emilię Zub
kę wzywa się aby przed upływem czasokre
su zapowiedzi przedłożyła sądowi metrykę 
ślubu.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Sanok, 1 grudnia 1919. (6518)

T. 111/19 (8). Dmytro Tracz svn Mi
chała, urodzony 28 kwietnia 1889 wDobrza- 
nicy, tamże zamieszkały rolaik gr. kat,, o- 
teniony 17 lutego 1914 z Zofią M rka,, od
bywał w ostatniej wojnie austryaekiej w woj
sku anstryackim p zy55 pp. sł żbę na fron
cie bojowym rumuńskim i popadł w r. 1916 
w niewolę rumuńską. W obozie jeńców w 
Scbipote zachorował na wiosnę 1917, a w 6 
tygodni później mówiono o nim, że tam 
umarł. Od tego czasu niema o nim wiado
mości.

Na wniosek żony wdraża się zatem 
postępowanie, celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwo jego za rozwiązane. Ktoby 
miał o nim wiadomość, zawiadomi o tera 
sąd do dnia 15 czerwea 1920, a on sam 
ewentualnie do tego dnia ma stanąć w są
dzie, lub w sposób inny sąd zawiadomi o 
sobie. Po tym dniu na wniosek ponowny 
sąd rozstrzygnie stanowczo o sprawie. Obroń
cą węzła małżeńskiego uztanawia się adwo
kata dr, Grosmana w Brzeżanach.

Sąd okręgowy, Oddz. IV,
Brzeżany, 13 listopada 1919, (6 § |0 )



T. 9/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Nykoły Maksym 
czuka. Nykołft Ma svmezuk m ai Aleksandry 
rolnik w W errhobuiu, żołnierz 3-5 obr ny 
krajowej, do^ta* się z upadkiem Przemyśla 
do niewoli rossyjskiej. Przebywając w Ascha- 
badzie zachorował na tyfus i po kilku dni>cb 
umarł w tamtejszym szpitala dnia 26 czerw
ca 1915. Zmarłego widzieli i na pogrzebie 
jego byli Iwan Gł waoki i Michał Głuszka, 
rolnicy z Wercbobuia. którzy okoliczności te 
pod przysięgą stwierdzili.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Nykoła M ak sy m czu k  m ąt Ale
ksandry poniósł śmierć, przeto nr, prośbę 
Aleksandry Maksymczukow i wdraża się po
stępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora p, dr. 
Eugeniusza Kołaczkowskiego, adwokata w 
Złoczowie, aż do dn a 1 kwietnia 1920 o 
zaginionym. Po upływie powyższego czaso
kresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV. .

Złoczów, 19 kwietnia 1919. (6523)

T. 154/19 (4). Wdrożenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci. Mikołaj 
Gharuk Grzegorza, urodzony 20 marca 1885 
w Olsiowei Korolówce powiat Uorodetiks, 
ożeniony od 20 września 1908 z Jewdocbą 
z Kranów, odszedł na wojnę z 36 pułkiem 
obrony krajowej w sierpniu 1914, łonie n a 

pisał jedyny list w listopsdzia 1914 z Kar
pat, poczym wszelki słuch o »im zanikł, do 
gminy dotyohetas nie powrócił, bo wedle 
zaprzysiężonych z -s /ań  towarzysza Piotra 
Stadnyka Mikofai Charuk Grzegorza pod Ba
ligrodem w grudniu 1914 zginął od kuli i 
ten towarzyst trupa znahzł odebrał mu kartę 
legitymacyjną i w lesie pochował.

Gdy wobec powyżstego jest prawdopo
dobnego, że osoba wymieniona poniosła 
śmierć, przeto na prośbę Jewdochy Oharuk 
żony Mikołaja w Olejowej Korolówce wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o zagi 
nionymsądowi albo p. adwokatowi dr. Em a
nuelowi Wprberowi w Horodence, którego 
ustanawia ' się kuratorem. Po dniu 1 kwie
tnia 1920 r. sąd orzeknie ostatecznie o 
wn:osku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Kołomyja, 18 grudnia 1919. (6551)

T. 59/19 (2). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Semen Mxn- 
dru iak syu Andrzeja, urodzony dnia 14 lu 
tego 1880 w Debesławcaeh powiat Kołomyja 
odszedł w czasie pierwszej mobiiizacyi w r. 
1914 do służby wojskowej żona jego Jełena 
Mandrusiek z H ra łó w k i ad Debesławee w 
sześć lub siedm tygodni później dostała od 
niego list ze Śląska a od tego cztsu niema 
dalszei wiadomości o jego łyciu j dopytywa
nia jej za nim w r. 1918 w towarzystwie 
Czerwonego Krzyża pozostały bez sku4ku 
Urząd gminny w Hueułówce potwierdza, że

Semen Mandrusiak syn Andrzeja powołany
pierwsza mobipzacyą do służby wojskowej, 
już od drueiej połowy października 1914 nie 
daje o sobie znaku życia i że m ie lca  pobytu
jego nie jest zran°.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myś! § 1 ust z d. 31 marca 19l8  Nr l z 8 
Ds p. p i §1 >ozporządzenia M mistra spra 
wiedi wości z 8 kwietnia 1918 L. 134 Dz. 
p. p. przeto na wniosek Jełeny Mandrusiak 
zarządza się postępowanie, gcelem uznania 
S >mena Mandrosiaka °yn& Andrzeja za zmar
łego i węzła małżeńskiego zawartego między 
nim a Jełeną Mandrusiak za rozwiązane, 
i kuratorem jego a zarazem obrońcą węzła 
małżeńskiego ustanawia się adwokata dr. 
Singera w Kołomyi.

Wyda:e się przeto ogólne wezwanie ć ;  
podania wiadomości sądowi, albo kurątoro 
wi o zaginionym Semena Manlrnsi&ka syna 
Andrzeja wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po upływie sześciu miesięcy 
oś dnia ogłoszenia niniejszego eiyKtu w 
Dzienniku urzędowym, sąd na ponowny wmc 
grk rozstrzygnie ostatecznie o nznanin za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 13 czerwca 1919. (6567)

T. 147/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Kaśka Skoro- 
pi).rlow8, Iowa Iwana w Gajach wyżnych, 
wniosła o uznanie jej br»ta Mikoła.a Sko 
ropaóa syna F ilipa za 7-marłegu, 7i zeznań 
świadka Michała Huka wynika, że Mikołaj

Skoroyad syn Filipa, jako żołnierz byłej armii
austro-węsr. brał odział w ootyczce na fron
cie włoskim w dniu 3 października 1918 i 
ugodzony kulą karabinową w głowę zginął
na miejscu.

Wobec tego e a  podstaw ie  ustaw y z 16 
lo te g  • 1 b83  Nr. 2 0  Dz. t>' p. wdraża s ę  
posi celem  uzurni* r.» zm arłeeo .
W-, daje s ę przeto o<ólue w zwanie, aby 
udzielono sądowi w iadom ośc i o powyż w y 
m ien ion y m  Sąd tn t e :szy n* p onow ną prośbę  
po onin  1 la teg o  1920 rozstrzygnie o nzua 
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.

Sambor, 24 października 1919. (6546)

T, 172/19 (3). Wdrożenie postępowania 
ceDro uznasia z- zmarłego. Nar jia Dnmajło 
z Kołp^ia wniosła o uznanie jej męża Ołe- 
key Dumaiło sa zmarłego. Z zeznań świadka 
Jakima Walucha wynika, ie  Ołeksa Dnmajło 
jako żołnierz b. armii aur-tro-węg. dostał się 
do siewoli rossyjskięj i przebywał w pe
wnej  miejscowości w gubernii Herzońskiej, 
gdz e umarł w lutym 1917.

Wobec tego w myśl stawy z 16 lu te
go 1883 Nr. 20 Dz. p. p., wdraża się po
stępowanie eel -m uznania za zmarłego. Kto
by mirt' o nim jaka wiadomość, zechce do
nieść o tem sądowi Po dniu 1 czerwca 
1920 sąd na ponowny woio ek rozstrzygnie 
co c o uznauiu za zmarł-go.

Sąd okręgowy. Oddział V,

Sambor, dnia 7 listopada 1919. (6545)

I N T E

OBI

T o w a r z y s t w o  airarno - osadnicze
Srpółlra. z ograniczoną c  d.po-wiecizia,lnością 

'Tire> Lwowie, ul. Halicka 251. I- p.
Upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 

podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 428 obejmuje organizacyę 
Obrotu ziemią W ramach i Z tendencyą ustawy agrarnej z dnia 10 lipca 19 i 9 r, w którym to celu podejmuje wszelkie 
prace pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami 
i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem zaznacza się, że trans- 
akcye wykonywane przez Towarzystwo nie wymagają osobnego zezwolenia Rządu.

Towarzystwo rozpoczęło tswa jw.ytmuśó we Lwowie przy ul Falickiej 1. 21. I. p. B r- '

Pojedyncze egzemplarze .
„Gazety Lwowskiej"

nabywać można 

w Ekspedycyi „Ga
zety Lwowskiej*, 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

Rodzynki sułtańskie,
wanilię borbońską, orzechy tu
reckie i włoskie, szafran orygi
nalny i t.p. artykuły spożywcze 
poleca Składnica Spożywcza
Stan isław y Ziembifiskiei, ul. Fredry 9.

L. 1027 ex 1919/20 (6482 3 —3)

Ogłoszenie konkursu.
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Celem obsadzenia posada kwesto-a Uniw sytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie r zpisuje ię niniejszem konkurs z termin- m do dnia 31 stycznia 1920 r.

Z posadą tą  połączone > ą pobory IX. klasy rangi urzędn kow pańs w - 
Wych b. zavoru austryackiego z prawem posuwania do wyższych stopni p ł cy,
tej klasy rangi i zasowego posuwana do pobor w > ezpośrednio wyższej klasy
rangi w myśl obow ązującej pragmatyki służbowej. Nie j st wykluctonern, że 
posada ta bę 'zie s abilizowana w VIII. kl. rangi urzędników uanstwowyeb.

Ubiegaj cy się o tę possdę winn w podaniach wykazać świadectwam :
a) ukoń-zone studya gimna yalne z maturą,
b) że złożyli z dobrym skutkiem egzamin z rachunkowości ogólnej 

paśg 'w o"ej i kupieckiej,
c) dowody co do wieku, stanu i uzdoln enia,
d) dotych zasową słażbę lub zawód,
e) zupełną znajomość języka polskiego.

Do obow ązków kw stora należ/ k erownictwo 1 p r ' wadzenie czynność 
kwestury t. j całej raeh nkow- ści i kasowości Un wersytetu pod kontrolą 
władz uniwersyteckich, a w szczególności p o b ó r  dochodów, wypłata należy- 
tośei, zarachowan e .obrotów kasowych i referat spraw ekon tn-<-zno-kasowych.

Posada ta obsadzona hędz-e na razie prowizorycznie na jeden rok, poczem 
ewentualn e nastąpi stabdzacya o il- kandydat okaże odp w ednie uzdolnieni 
’ samodzielność w zak esie należących do ntego obow »zk w i czynności.

Podania kandydatów zostających już w sh żbio publiczu j, na'eży wnieść 
za pośrednictwem przeł -żonej władzy, wszystkie inne zaś ni-zp średnio do 
senatu akadem eki go Uniwersytet \

Z sinaiu akademickiego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.
Lwów, dnia 18 grudnia 1919.

H a l b a n
t cz. Rektor.

D E N T Y S T A  (4155 6 - 8 )

Dr. Jakół? O w i ń s k i
pracownia dentygt.-technlczna. Halicka ł. 21.

„ K A L K A “
Pierwsza galicyjska fabryka chemicznego papieru 

Lwów, ul. Krasickich 1. 18 
p o d ję ła ,  3a.a rLO^wro f a " b r y i r a c y ę  

poleea
•iKARBON>< „ i n d y g o 11

rapler cerezynowy, parafinowy i woskowy.
T a im y  do  m a s z y n .  5240 6—6

|2 asiel, ehrypbę, do 
**- s i n o J J  usuwają „P a- 
s ty lb ł B el|{i|»kif>" z mar
ką „ K v t i n i “ . Żądać w apte
kach i Składach aptecznych. 
Hurtownie: W. GL Muszyński 
Przemyśl. 5558 30—30

Tiokarnie, W iertarki, Stru- 
■*- garki, Transmisye, Formy 
do ru r botonowych, Cement 
dostaroza „Pilot", Lwów, Ba
torego 4. 6385 2—8

Czas oilnowii! 
przedpłatę!!
I1 ażeby uniknąć opó - j 

żnienia w wysyłce |  
„gazely".

k .

Premium dla cseytelnlczek  
„Gazety Lwowskiej**
Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni
niejszego zawiadomienia do administraoyi tygodniku

„Przegląd Kobiecy**
(L ublin , B iuro „Reklama" u l. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „ P r z e g lą d  K o b ie c y "
przez cały ostatni kwartał. Przy kupowaniu oddziel
nych egzemplarzy „ P r z e g lą d  K o b ie c y "  ko
sztuje kwartalnie 19 kor. 5u hal. w zwykłej prenu
meracie 18 kor.

„Przegląd Kobiecy**
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez’ p. I re n ę  Śilw icką  
w duchu narodowym i katol-ckim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nich informuje.

Druki Gminne
do nabycia

w  Ekspedycyi Druków „Ossolineum" -  we Lwowie, m . l a le c ia  5.

A R K I
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pocztowe do kolekoyi, polskie, zagrani, 
o.ne, zbiory, zapasy kupuje, sprzedaje, 
zamienia pojedynczo i całemi kolekeyami 

E u g . A . S z c z e r b a .!
T.wów, n i I .ocltauow akiego 1. Ó2/I 
od 2 —7 pp. (Przesyłki polecone z żądaną 

10 ceną, na odpowiedź dołączyć znaczki).

Kraj owy Zakład Odzieży
we Lwowie, ni. Jagiellońska 1. 20

*aw adam:a P. T. Pubhcmość, źt, m sgrtyny jego 
będą zamknięta do 2 stycznia 1920 r. z powodu 

sp’sywan a inwerParzs,

AJ I O I J  l U l U y i  a i l U L I I b  przyjmujedonaprawy 
BOttlMIŁ CZOŁOWSKf, Lwńw, ul. Friu- 
eicnknńgka 1. 7, I I .  p ię tro .

parały fotoyraficzne W8zy6tkiuhiyat‘,mów

1  drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czameekiego 12 , pod zarządem Józćfa Ziembińskiego.


